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Publicysta z „„Czasu* oAziewie 


P. Mendelson nie poprzestał na je- 
dnym artykule w obronie policyi rosyj- 
skiej przeciwko tow. Burcewowi; w pią- 
tkowym numerze „Czasu* zamieścił drugi. 

Cechą obu tych artykułów jest: usiło- 
wanie przedstawienia tow. Burcewa w fał- 
szywem świetle, oraz zupełna nieznajo- 
mość stosunków rosyjskich. 

P. Mendelson twierdzi np., że tow. Bur- 
cew był anarchistą, a to na tej podstawie, 
że w Rosyi uznawał i uznaje teror jako 
jeden ze Środków walki rewolucyjnej; 
tymczasem tow. Burcew nigdy anarchistą 
nie był i zawsze wielką przywiązywał wa- 
gę do instytucyj parlamentarnych, był też 
i jest zwolennikiem bloków partyj socya- 
listycznych z liberałami dła szybszego u- 
trwałenia swobód konstytucyjnych. Poglą- 
dy takie odbiegają bardzo daleko od anar- 
chizmu. P. Me=ndelson jednak rozróżnia 
kierunki socyalno- polityczne wedle kryte- 
ryów, uznawanych przez policyę, podług 
których terorysta musi być anarchistą. 
Niesumiennością jest też z jego strony 
przypisywanie „Narodnej Woli* i innym 
partyom w Rosyi metod działania, używa- 
nych przez Nieczajewa i potępionych przez 
wszystkich rewolucyonistów rosyjskich. 

Rewelacye p. Mendelsona o Heckelmanie 
prowokatorze i o stosunku do niego „ła- 
twowiernego* Burcewa są wyssane z palca. 

W drugim artykule eks-socyalista i re- 
wolucyonista usiłuje wykazać, że Aziew 
był nietylko prowokatorem, lecz i rewolu- 
cyonistą. Zdaniem jego, policya rosyjska 
urządzała tylko zamachy nieudane. Pan 
Mendelson nie może więc sobie wyobra- 
zić, aby Raczkowski na swoją rękę mógł 
współdziałać w zabiciu Plewego. Zapomi- 
na on, że Sudiejkin, naczelnik żandarme- 
ryi gubernii petersburskiej, miał zamiar w 
1884 r. poza plecami ówczesnego dyrekto- 
ra departamentu policyi Plewego zamor- 
dować ministra spraw wewnętrznych hr. 
Tołstoja i w. ks. Włodzimierza i że tylko 
zgładzenie Sudiejkina przez „Narodną Wo- 
lẹ“ uniemożliwiło urzeczywistnienie tych 
ambitnych planów sprytnego żandarma. 

Przed paru tygodniami ks. Mieszczerskij, 
publicysta konserwatywny, pisał, że Plewe 
skarżył mu się na Raczkowskiego, który 
wikłał się w „ryzykowne* przedsięwzięcia 
i że go wkońeu usunął. 

Niedawno znany pisarz rosyjski Włodzi- 
mierz Korolenko w „Russkich Wiedomo- 
stiach* napisał artykuł, zaopatrzony w cy- 
taty z drukowanych wspomnień żandarm- 


| skiego generała Nowickiego, z którego wi- 


dać: że Plewe nie przedsięwziął żadnych 


| środków celem przeszkodzenia zamachowi 


na gubernatora Bogdanowicza, chociaż No- 
wiekij donosił mu o tem. Nowickij w swoich 


| wspomnieniach robi uwagę, że obojętność 
| Plewego wynikła z pobudek osobistych, 
| że w całej tej sprawie wchodziła w grę pe- 


wna kobieta. 

Wszystko to są fakty, zaczerpnięte by- 
najmniej nie z literatury rewolucyjnej, lecz 
z pism legalnych, ze wspomnień takich 
ludzi, jak ks. Mieszczerskij i generał No- 
wiekij. ° 

P. Mendelson nie ma pojęcia o stosun- 
kach rosyjskich, ale nie przeszkadza mu 
to o nich pisać, jak i o wielu innych rze- 


czach, których zupełnie nie zna. 

Jaki jest cel występów tego awantur- 
nika? 

Nienawiść do socyalistów i rewolucyo- 
nistów wszelkich odcieni pcha go na dro- 
gę wysługiwania się policyi rosyjskiej; 
[nienawiść ta skłoniła go do ochrony kon- 
sula rosyjskiego Pustoszkina w „Dzienni- 
ku polskim“, oraz do rozmaitych innych 


Występów w tym rodzaju. Pan Mendelson 
|ma nietylko złą wolę, ale i złą pamięć, 
ło też wszystkie jego artykuły roją się od 
|Omyłek i sprzeczności. Publicysta ten sza- 
ując tak artykułami, objaśniającymi ró- 
čne plotki z życia rewolucyjnego, Zapo- 
Mina o tem, że im prędzej je wypowie w 
lismach konserwatywnych, tem prędzej 
tanie się dla nich zbytecznym człowie- 


Riem. 
Wartość p. Menðelsona dla konserwaty- 
ów polega nie na jego koncepcyach po- 
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litycznych, które są mgliste i pełne sprze- 
czności ; nie na jego wiadomościach nauko- 
wych, dotyczących życia politycznego za- 
chodu, gdyż te są powierzchowne i niedo- 
kładne, lecz na zasobie facecyj, zaczerpnię- 
tych z życia rewolucyonistów, na kłam- 
stwach, które rozsiewa o socyalistach. Po- 
mysłowość tego publicysty w tym kierun- 
ku jest dość znaczną, ale wyczerpuje się. 

P. Mendelson dopatruje się zawsze i 
wszędzie u socyalistów tylko ambicyi i 
chęci panowania, gdyż sam przez całe ży- 
cie myślał tylko o tem, aby rządzić inny- 
mi. Dziś, po wielu latach, jest on zerem. 
Niema żadnej myśli polityczno-społecznej, 
żadnego celu określonego, jest tylko trefni- 
siem i sługą tych, co więcej dają. W mło- 
dości swojej miał dużo warunków, aby 
być czemś, dziś zaś jest niczem. | 


Szaleństwo czy prowokacya? 


(Oryginalna korespondencya „Naprzodu*). 
Bruksela, 16 lutego. 

Niesłychanie zuchwałe napady bandyckie, 
spełnione w czasach ostatnich w Londynie, 
w Kopenhadze i w Brukseli zwróciły oczy 
całego świata cywilizowanego na tę straszną 
chorobę, jaką szaleństwem anarchistycznem 
nazwać należy. Fanatycy anarchizmu jeszcze 
przed laty 15 byli ludźmi bezsprzecznie cho- 
rymi, lecz można się było w aktach ich do- 
szukać pewnej ideowości. Dziś „eksproprya- 
cye* burżuazyjnej własności są aktami nic 
wspólnego z ideowością nie mającymi, są akta 
mi zwykłego rozboju, nie gorszego i nielep- 
szego od rozboju kapitalistycznego. 

Pod wrażeniem świeżo zaszłego szaleńcze- 
go czynu w Gandawie, który popełnił czło- 
wiek, mianujący się „rewolucyonistą rosyi- 
skim”, możemy zadać sobie pytanie, czy zja 
wisko bandytyzmu anarchistycznego nie da 
sę wytłómaczyć i tu, na gruncie belgijskim, 
specyalnymi warunkami, w których zoryen 
tować się mogą najlepiej... policya belgijska 
i rosyjska. 

W roku zeszłym zjawił się tu niejaki So- 
kołow Dawid, „rewolucyonista rosyjski*, któ 
rego nikt nie znał, ale za to on prawie 
wszystkich znał. Pozawierał najrozmaitsze 
stosunki, wreszcie zdeklarował się jako anar 
chista. Z czego żył, co robił, pozostanie wie- 
czną i niewykrytą tajemnicą. Zorganizował 
z szumowin rewolucyi rosyjskiej „grupę“, 
która nawet urządziła jeden odczyt. Zapro- 
szenia na ten odczyt dostała dziwnym tra 
fem cała kolonia polsko rosyjska, natomiast 
żaden ze studentów belgijskich nie został 
zawiadomiony, chociaż odczyt miał być w 
języku francuskim. 

Niedługo po tym odczycie znaleziono w 
nowobudującym się domu na przedmieściu 
brukselskiem bombę. Szczęśliwym trafem 
nikt z robotników nie został poszkodowany ; 
bomba została zbadaną przez policyę i oka- 
zało się, że była ona dosyć wielkiej siły. 
Dai kilka przeszło, do pism przedostała się 
wzmianka, że w Brukseli w biały dzień, na 
jednej z ludnych ulic miasta, „ekspropryowa- 
no* 3000 franków pewnemu żydowi rosyj- 
skiemu, znanemu ze swych sympatyi dla re 
wolucyonistów. Połączono te dwie sprawy. 
„Le Peuple“, bratni nasz organ, umieścił ar 
tykuł, w którym wręcz zarzucał policyi bru- 
kselskiej współudział w tych dwóch czynach. 
Zaowu dni kilka przeszło, podczas których, 
w czasie nieobecności wszystkich studentów 
z państwa carów w domu, zrobiono na po- 
lecenie władz policyjnych badanie u właści- 
cieli mieszkań studenckich i porobiono na- 
wet powierzchowne rewizye. Zebrany mate 
ryał posłużył naturalnie „kolegom“ rosyj- 
skim. , 

To wyczerpało cierpliwość niektórych je 
dnostek. Tow. Huysmansowi, sekretarzo 
wi Biura Międzynarodowego, dostarczono 
niezbitych wprost dowodów, że policya bru- 
kselska nietylko wie o wszystkich uczestni- 
kach dwóch tych „bohaterskich“ czynów, ale 
że w nich wyraźnie współdziała. 

Wówczas „Le Peuple* wystąpił z konkre- 
tnymi zarzutami, formułując je w 5 punktach. 
Sprawa stawała się wprost skandałem publi- 
cznym, tem bardziej, że „anarchiści* nade- 
słali z Paryża list do „Peuple“, w którym 
zaznaezają, iż bombę przygotowano dla bel. 
gijskiego ministra sprawiedliwości Reukin'a, 
a pieniądze zostały zużyte na cele konspi- 


racyjne, między innymi na utworzenie 3 la- 
boratoryów bomb wydano około połowy „eks- 
propryowanej* sumy. 

Sokołow, który przez ten czas przybrał 
jeszcze 4 inne nazwiska, swobodnie sobie 
bujał po Brakseli, mieszkanie zaś jego tak 
pilnie było strzeżone, że urządził on u siebie 
laboratoryum bomb, porozpisywał masę li 
stów i z pewnością ułożył listę wszystkich 
„anarchistów*, którym rozesłał zaproszenia 
na ów odczyt, zdążył zaciągnąć do swego 
mieszkania kilka osób, wreszcie kiedy „Le 
Peuple* wyraźnie zupełnie wskazał na niego, 
jako na organizatora tej wstrętnej sprawy, 
wyjechał niewiadomo dokąd. Wówezas do 
piero policya weszła do jego mieszkania, po- 
łożosego w centrum miasta, na najruchliw 
szej ulicy i wszystkie wyż wyliczone rzeczy 
odnalazła, nie zapominając naturalnie prze 
dewszystkiem zwrócić uwagi na osoby, które 
przez „Władimira* zostały do jego mieszka- 
nia wciągnięte. 

Wczoraj telefonicznie nadeszła wiadomość 
z Gandawy o aresztowaniu tam niejakiego 
Seiligera, który stawiał przy aresztowaniu 
zbrojny opór policyantom, Śmiertelnie zranił 
komisarza policyi i jednego z agentów, wre 
szcie wpakował kulę swej gospodyni, poczem 
— po wystrzelaniu wszystkich nabojów — 
został powaleny przez dwóch policyantów 
na ziemię, skrępowany i oddany „w ręce 
sprawiedliwości*. Dzisiejsze wieczorne pisma 
donoszą, że tym Seiligerem jest nie kto inny, 
jak Sokołow, Dawid, Władimir i jeszcze z pięć 
nazwisk, które zapomniałem. 

Stoimy wobec zagadki, którą jednak łatwo 
rozwiązać. Wyrzutek rewołucyi rosyjskiej, 
człowiek będący na żołdzie i usługach dwóch 
bzatnich instytucyj: policyi rosyjskiej i poli- 

fiwe balatjstiaj, popełniał czyny bezmyślne i 
straszne, pchany do tego chęcią użycia ; wre- 
Bzcie nie mogąc ujść wzgardy i kompromita- 
cyi, wyprowadzony z równowcgi przez swych 
mistrzów, zemścił się na ludziach, którzy mu 
bezpośredniej krzywdy żadnej nie uczynili 

Szaleństwo czy prowokacya ? I jedno i dru 
gie wydało Aziewa, Sokołowa, wyda jeszcze 
wielu innych. 

Niestety, smutne następstwa praw wyją- 
tkowych nie omieszkają dotknąć socyalistów 
z państwa Stołypina Aziewa... Edw. 


Sprawy bałkańskie. 


Pogorszenie się stosunków 
austryacko-serbskich. 


Wiedeń. „Siid-slav. Korresp.* donosi z 
Belgradu o scenie, która rozegrała się 
wczoraj w kasynie oficerskiem. Adjutant 
przyniósł późnym wieczorem wiadomość, 
że Austrya zdecydowana jest ma- 
szerować do Serbii. Oficerowie na 
to wybuchli okrzykami przeciw Au- 
stryi i udali się przed pałac królewicza, 
gdzie wznosili okrzyki na jego cześć, ale 
królewicz się nie pokazał. W wojsko- 
wych kołach usposobienie jest 
bardzo wojownicze. 

Berlln. „Lokal-Anz.* donosi z Konstan- 
tynopola: Rząd otrzymał wiadomość, że 
serbskie bandy w znacznej sile 
stoją na granicy tureckiej i na 
wszelki wypadek wysłał wojska nad 
granicę. 

Paryż. Dzienniki stwierdzają, że sytua- 
cya na Bałkanie jest bardzo groźną. 

Londyn. „Times* donosi z Petersburga, 
że odbyła się tam rada ministeryalna, któ- 
ra zastanawiała się nad rzekomem au- 
stryackiem „ultimatum“ wobec Serbii. 

Petersburg. Dzienniki tutejsze uważają 
położenie na Bałkanie za tak krytyczne, że 
wysyłają już korespondentów wo- 
jennych. 

Paryż. „Temps“ domaga się interwencyi 
Francyi, Anglii i Niemiec na rzecz utrzy- 
mania pokoju między Serbią a Austro-Wę- 
grami. „Temps* pisze, że Pichon, Biilow 
i Grey mogą teraz bez wielkiego trudu za- 
pewnić sobie wielki sukces. 


Uznanie niezawisłości Bułgaryi. 
Stosunki austryaceko.serbskie. 
Londyn. Biuro Reutera donosi: Pogłoska 
rozpowszechniana w Zofii o uznaniu nie- 
zawisłości Bułgaryi nie znajduje po- 
twierdzenia. Nie się nie stało, coby 
wskazywało na jakąkolwiek bezpośrednią 


zain Ów 


Ogloszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltewego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy Laz 
20 hałerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
ad miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i aekraiegi 
po 86 hal. od wiersza za każdy vam. 
Załączniki (prospekty i t d.) przyjmuja sią. a 
eenę 2 kor. za 160 egzemplarzy dia zamiej- 
wiowych, a 1 kar. za 100 sgzemplarzy dta 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacya otwarte są wolne od opłaty po- 
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zmianę stanowiska mocarstw w tej kwe- 
styi. 

Według informacyi tego samego biura 
z kół urzędowych, nie nadeszła żadna wia- 
domość, któraby potwierdzała niepokojące 
pogłoski o stosunku Austro- Węgier do Ser- 
bii. Pogłoski te wywołują zdziwienie kół 
dyplomatycznych, które nie dają im 
wiary. 

Petersburg. Prasa wszystkich kierunków 
wita Ferdynanda bułgarskiego w sposób 
serdeczny i widzi w jego przybyciu uzna- 
nie niezawisłości Bułgaryi ze strony Rosyi. 


Były minister serbski oskarżony o kradzież. 

Balgrad. Na wczorajszem posiedzeniu 
skupczyny wobec przepełnionej Izby i ga- 
Jeryi zabrał głos młodoradykalny minister 
Glaviniez i w 3-godzinnej mowie starał 
się odeprzeć zarzuty nadużycia, podnie- 
sione przeciw niemu przez posłów staro- 
radykalnych. Minister oświadczył głosem 
drżącym, że ataki te skierowane są prze- 
ciw niemu tylko z przyczyn partyjnych i 
protestuje przeciw naruszeniu swego ho- 
noru. W całej swojej działalności publi- 
cznej starał się tylko o dobro ludu i pań- 
stwa; prosił o wybór ankiety celem prze- 
konania się o słuszności jego zapewnień, 
a wkońcu oświadczył, że przyjmuje po- 
rządek dzienny, postawiony na jego ży- 
czenie przez posła Draskovicza. 

Przed głosowaniem zapytał młodorady- 
kalny poseł Peciez, czy cały rząd soli- 
daryzuje się z żądaniem ministra Glavi- 
nicza. s 

P.ezydent ministrów Velimirovicz 
nie dał na to żadnej odpowiedzi, poczem 
prezydent skupczyny Jovanowicz o- 
śwładczył, że naprzód zarządzi głosowanie 
nad wnioskiem Draskovieza. 

Porządek dzienny, wniesiony przez Dra- 
skovicza, został odrzucony 60 głosami 
przeciw 34. Za wnioskiem głosowali: Ve- 
limirovicz i dwaj inni ministrowie, nato- 
miast nacyonaliści, staroradykali i postę- 
powi głosowali przeciw. 

Pod zas gdy ministrowie opuszczali sałę, 
zarządzono głosowanie nad wotum nieu- 
fności dla Glavinicza, wniesione przez po- 
sła staroradykalnego Trifunovicza. Wo- 
tum nieufności uchwalono 61 gło- 
sami przeciw 38, poczem wśród wielkiego 
poruszenia zamknięto posiedzenie. 

Przesilenie gabinetowe w Serhil. 

Bełgrad. (Urzędownie). Uchwała skup- 
czyny spowodowała dymisyę mini- 
stra Glavinicza i dwóch innych 
ministrów młodoradykalnych. Oczekują 
dymisyi całego gabinetu Velimiro- 
vicza. 


Smierć reakcyjnego wodza kamaryli. 


Wczorajsze depęsze z Petersburga przy- 
niosły wieść o Śmierci głównego filara rea- 
kcyi przy carsklm dworze, wielkiego księcia 
Włodzimierza. 

Bezwzględną reakcyjnością swoją przypo- 
minał swego brata, cara Aleksandra III ; wów- 
czas jednakże wielcy książęta nie mieli tak 
wybitnego wpływu, jak przy chwiejnym Mi- 
kołaju Ii; po jego wstąpieniu na tron rozpo- 
czyna się era przemożnego wpływu Włodzi- 
mierza, który, nb., zanim Mikołajowi urodził 
się syn, był przedstawicielem tej linii, na 
którą przejść miał tron. Od młodszego brata 
swego Sergiusza, który też działał w kierun- 
ku jak najreakcyjniejszym — przy równej 
żądzy władzy i równej chciwości — różnił 
się tem, iż nie posiadał jego kompromitują- 
cych nałogów. To umaeniało jego pozycyę, 
zwłaszcza, że i żona jego, Niemka meklem- 
burska, umiała sobie zdobyć przy dworze 
stanowiska pierwszerzędne. 

Podczas gdy Sergiusz miał sobie na pa- 
stwę oddaną Moskwę, Włodzimierz znajdował 
się w Petersburgu, co też ułatwiało mu wpływ 
bez przerwy na cara i kamarylę. Jego dzia- 
łalność wzmogła się zwłaszcza w dobie po- 
wstawania ruchu rewolucyjnego. Włodzimierz 
był komendantem gwardyi i głównodowo- 
dzącym okręgu petersburskiego. Pod jego 
władzą znajdowały się bagnety, bezpośrednio 
strzeżące cara. W stosunku do wylękłego 
wówczas Mikołaja był to atut nielada. On 
to, jako naczelnik siły zbrojnej Petersburga 
urządził krwawą rzeź tłumu, zwabionego 
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przypisują głównie obałenie Wittego, który 
w niebezpiecznej sytuacyi, w jakiej się zna 
lazł carat, doradził był ustępstwa; on miał 
wysunąć na czoło rządu dla sparaliżowania 
pierwszej Dumy ultra-reakcyonistę Goremy 
kina... Potem nieco rozluźniły się stosunki 
Włodzimierza z carem, Z powodu niełaski 
spadłej na w. księcia Cyryla za jego małżeń 
stwo z rozwiedzioną księżną heską. Włodzi- 
mierz opuścił dwór i przebywał przez pe 
wien czas w Paryżu, poczem jednak nastą- 
piło pogodzenie cara ze stryjem i tenże po- 
wrócił do Peterburga. Zmarł, licząc lat 62. 
OE a>" E AE "| 


Przegląd polityczny. 


Wniosek polski w parlamencie niemieckim. 
Parlament niemiecki rozpoczął wczoraj dys- 
kusyę nad wnioskiem polskim, w którym 
poseł Brandys i tow. zgłosili projekt 
ustawy, dotyczący wolności na- 
bywania własności ziemskiej. 
Wniosek ten postanawia, że żaden obywa- 
tel państwa ze względu na wyznanie reli- 
gijne, poglądy polityczne lub narodowość 
nie może podlegać ograniczeniom jakiego- 
kolwiek rodzaju przy nabywaniu albo sprze- 
daży własności ziemskiej, lub też przy bu- 
dowaniu mieszkań. Sprzeczne z tem po- 
stanowienia się znosi 

Uzasadniając ten wniosek poseł D zi em- 
bowski zaznaczył, że najważniejszem za- 
daniem państwa jest ochrona własności; 
więc z tego wynika, że nie wolno ograni- 
czać własności prywatnej obywateli. Ka- 
żdy obywatel Rzeszy ma prawo osiadać 
wewnątrz granic Rzeszy i nabywać wła- 
sność. Zdarza się nieraz nawet, że Polako- 
wi, który otrzymał pozwolenie na budowę 
domu, zabrania się zużylkowania tego ze- 
zwolenia. Często przebudowy uważa się 
za nowe osady; nawet ze stajni, stodół i 
wozów wyrzuca się ludzi tam mieszkają- 
cych. 

Niemiecka reprezentacya ludowa musi 
w tej sprawie zabrać głos, gdyż takie po- 
stępowanie sprzeciwia się poczuciu prawa 
kulturalnego państwa. Na ziemi jest miej- 
sce dla wszystkich, więc także dla Pola- 
ków musi być miejsce. (Oklaski u Po- 
laków). ` 

Następnie hr. Praschma (centrum) 
oświadcza, że centrum głosować będzie za 
wnioskiem. 

Poseł Stadthagen (soc. dem.) nazy- 
wa ustawę kolonizacyjną ciężkiem na- 
ruszeniem konstytucyi. Ustawa 
kolonizacyjna jest zwykłym rabun- 
kiem i kradzieżą, ale konserwatyści 
nic sobie z tego nie robią. Uprawiają oni 
kradzież. 

Prezydent przywołuje go za to wyraże- 
nie do porządku. 

Poseł Stadthagen prosi wkońcu o 
przyjęcie wniosku. Socyaliści chcą 
polityki równouprawnienia i 
sprawiedliwości. 

Poseł Gottheim (wolnom. zjedn.) o- 
świadcza, że ustawa kolonizacyjna nie jest 
zgodną z konstytucyą państwa. Smutnem 
jest, że taki wniosek jest w Niemczech 
konieczny. Z przyczyn etycznych oświad- 
cząm : Popieramy wniosek ten jednomyśl- 
nie. Musimy dążyć do pokoju i zgody z 
polskimi współobywatelami. 

Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie odbędzie się we środę. 


Proces „Naprzodu“, 


Janina Borowska przeciw 
redaktorowi „„Naprzodu*. 


Koniec rozprawy piątkowej. 


Świadek Hirsch Leitner, słuchacz medy- 
cyny, opowiada o bojkocie na wydziale le- 
karskim przeciw Borowskiej zgodnie z ze 
znaniami świadków Lustgartena i Nowaczyń 
skiego. Odezwania się Borowskiej o Brzozo- 
wskim nie słyszał, bo stał za daleko. 

Jeden z sędziów zwraca się do try. 
bunału z zapytaniem, dlaczego nie wezwano 
na świadka Kazimiery Kłimaszewskiej? 

Przew. oznajmia, że Klimaszewska była 
wezwana, lecz z powodu choroby przybyć 
nie mcgła. Odczytuje świadectwo lekarskie 
o chorobie, przysłane z Wiednia. 

Dr Heski wnosi, aby trybunał zechciał 
w drodze telegraficznej przesłuchać świadka 
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rowskiej do Warszawy, choroby Borowskiej 
podczas jednego z jej pobyów w Warszawie, 
jej odwiedzin u świadka Chodakowskiej, czy 
była w Warszawje w stanie ciężarnym itd. 

Przew. notuje te zapytania, poczem 

dr Lewicki uzupełnia je jeszcze kilko- 
ma pytaniami. 

Następuje przesłuchanie świadka Józefy 
Galicowej, żony inżyniera. 

Galicowa na zapytanie przewodniczą- 
cego opowiada, że pierwszy raz zamieniła 
przelotnie kilka słów z Borowską we wrze- 
śniu 1905 r. Później na wiesnę 1906 r. po- 
rozumiewała się z Borowską, kiedy ta ma 
przyjść do niej na czas połogu. Przypomina 
sobie jeszcze rozmowę w czerwcu 1906 r. 
Borowska opowiadała wtedy o swoich stu- 
dyach, o stosunkach rodzinnych, o złem po- 
życiu z mężem itp. 

Przew.: Czy Borowska mówiła pani, ile 
mąż jej posyła na życie ? 

Galicowa: Mówiła, że otrzymuje od 
niego 15 reńskich miesięcznie, ale że zawsze, 
jak przybywa do Krakowa, sam tę kwotę 
wydaje. 

Wchodzi świadek Marya Głowacz. 

Głowacz: Byłam stróżką w tym domu 
na Topolowej, gdzie Borowska mieszkała od 
1906 r. 

Przew.: Czy pani Borowska wyjeżdżała 
kiedy ? 

Głowacz: Wyjeżdżała czasem do teatru. 
(Śmiech). 

Przew.: Ale czy wyjeżdżała całkiem z 
Krakowa ? 

Głowacz: Wyjechała raz na 3 tygodnie, 
a prócz tego wyjeżdżała czasem na cały 
dzień. 

Przew.: A w nocy bywała w domu? 

Głowacz: I w nocy nieraz nie bywała 
w domu. 

Dr Lewicki: Czy podczas nieobecności 
pani Borowskiej ktoś był kiedyś w jej mie 
szkaniu. 

Głowacz: Tak opowiadano, ale ja o tem 
nie wiem, klucz był u mnie. 

Przew.: Czy rzeczy wtedy okazały się 
rozrzucone ? 

Głowacz: Nie, wszystko było w porzą- 
dku. (Na sali poruszenie). 

Na kilka innych pytań przewodniczącego 

Głowacz odpowiada: Przepraszam c. k. 
sądu, że nie pamiętam. 

Na tem rozprawę o godz. 7'45 odroczono 
do następnego dnia. 


Kraków, 20 lutego. 
Piąty dzień rozprawy. 

Wchodzi świadek Horowiczowa, żona 
korespondenta „Głosu narodu“, wezwana te 
legraficznie ze Lwowa. 

Przewodniczący: Kiedy pani poznała 
Borowską ? 

Horowiczowa: W marcu 1905 r., kiedy 
w szpitalu leżała chora ciotka moja, pani 
Wójcicka, widziałam tam Borowską 3 razy. 
Później zaznajomiłyśmy się bliżej. Borowska 
miała do mnie zaufanie. O sprawach polity- 
tycznych ze sobą nie rozmawiałyśmy. 

Przew.: Co pani wiadomo o wyjazdach 
Borowskiej? 

Horowiczowa: Aż do 24 czerwca Bo- 
rowska nie wyjeżdżała. Mogę to stwierdzić 
na pewno. Widywałam ją do tego czasu bar 
dzo często, co dzień, co drugi dzień. Po 24 
czerwca przez wakacye nie widywałam się 
z nią, z wyjątkiem jednego razu w lipcu. 
Mniej więcej w końcu sierpnia 1905 r. zwie- 
rzyła mi się. że przystała do partyi 
i nawet mnie starała się namówić do odda 
wania usług partyjnych. Pamiętam, że wy- 
jechała raz do Warszawy z polecenia partyi 
w końcu września. Jechała wtedy za 
cudzym paszportem i u nas do drogi się 
ubierała. Przyszło do nas dwóch panów z 
P. P. S., by ją przed wyjazdem „obejrzeć“. 
Ten jeden wyjazd dobrze pamiętam. Nawet 
miałam pierwotnie zamiar jej pomódz i po- 
jechać z nią. Widywałem się z nią aż do 
maja 1906 r, ale po owym wrześniu już 
chyba nie wyjeżdżała do Królestwa, bo tam 
się rozpoczęły rozruchy. (Wesołość). 

Dr Heski: Czy pani dobrze pamięta, że 
ów wyjazd był w końcu września. 

Horowiczewa: Tak jest. 

Dr Heski: Po czem pani to pamięta tak 
dokładnie ? 

Horowiczowa: Miałam wtedy osobiste, 
duchowe przejścia... 

Dr Heski: To mi wystarcza. 

Zwracając się do trybunału, dr Heski 
konstatuje: Z zeznań Borowskiej wynika, iż 


z polecenia Sulikiewicza ostatni raz wy- 
jeżdżała doWarszawy 5 września. 

Dr Heski do świadka: Czy pani Borow- 
ska namawiała panią do oddawania usług 
P. P. S? 

Horowiczowa: Tak. 

Dr Heski: Czy pani była wtedy socya- 
listką ? 

Horowiczowa: Nie. 

Dr Heski: Czy pani jest żoną sekretarza 
stowarzyszeń katolickich ? 

Horowiczowa: Tak. 

Dr Heski ustala, że Borowska przed 24 
czerwca jeszcze do partyi nie należała i prosi 
o głos w sprawie dat jej wyjazdów. 

Sędzia przys. Chyliński pyta świadka, 
czy Borowska opowiadała o Warszawie, czy 
wogóle znała Warszawę? 

Horowiczowa: Zdaje się. 

Po przesłuchaniu tego świadka Dr Heski 
wnosi o przesłuchanie dra Romaaa Lewi 
ckiego na fakt, że Borowska i w czerwcu 
mogła się za życia dziecka na dłuższy czas 
wydalać. 

Wchodzi świadek docent Chlumsky. 

Przew.: Czy u p. profesora pracowała 
p. Borowska? 

Chlumsky: Pracowała, dokładnie jednak 
czasu nie pamiętam, w każdym razie w 1905 
r. 3—4 miesiące, mniej więcej aż do Boże- 
go Narodzenia. 

Przew.: Czy w wakacye pracowała już 
u pana? 

Chlumsky: Nie pamiętam. 

Przewodniczący odczytuje list prof. 
Chlumskiego z dnia 11 grudnia, w którym 
oznajmia, że posyła jej pieniądze. 

Dr Heski: Skoro pracowała 4 miesiące 
więc jeżeli nawet nie liczyć grudnia, to w 
lipcu w każdym razie jeszcze u prof. Chlum 
skiego nie pracowała. Wczorajsze zeznanie 
o 6 tygodniach bezpłatnych było zwykłem 
kłamstwem. 

Jaszcza o datach. 

Dr Heski: Pani Borowska, wedlug swoich 
własnych zeznań, wyjechała ostatni raz do 
Warszawy 5 września. Otóż jeżeli uwzglę 
dnić, co sama mówiła, że ze szpitala wy- 
jeżdżała 3 razy, a znowu wedle jej własnych 
słów w szpitalu mieszkała tylko do 1 wrze 
śnia, więc wypływa stąd wniosek, że 5 wrze- 
śnia wyjeżdżała czwarty raz i to z nowego 
mieszkania na Blichu. 

Borowska zaprzecza temu wywodowi. 
skutkiem czego przewodniczący każe 
odczytać cały protokół zeznań Borowskiej. 
Okazuje się z tego protokółu, iż istotnie ga. 
ma mówiła, że ostatni raz wyjechała 5 go 
września, że mieszkała już wtedy na Blichu, 
że więc musiał to być, wedle jej własnych 
zeznań, czwarty raz. 

Dr Heski: Z tego protokółu wynika, że 
Borowska za drugim razem jechała do War 
szawy na Lwów, że wtedy chorowała u Kli 
maszewskiej — wtedy więc miało być wzmian 
kowane wczoraj poronienie. (Do Borowskiej): 
Niech pani poda nazwisko żony profesora z 
Tarnowa, za której paszportem pani wtedy 
jechała. W tym paszporcie będzie można zna. 
leżć ścisłą datę. 

Borowska: Nie pamiętam nazwiska. 


List o rewolwerze I genlalność Bakaja. 

Dr Lewicki z patosem opowiada, że dru- 
giego dnia rozprawy, nim Borowscy przyszli 
do głosu, gocyaliści wywołali skandal z rze- 
komem uplanowaniem zamachu przez Borow 
skich na Daszyńskiego. Byty alarmujące de 
pesze w „Naprzodzie*, chodziło o zdyskre 
dytowanie świadków Borowskich. Prosi o od 
czytanie listu p. Hausnera, brata socyalisty, 
w którym ta sprawa ma być inaczej oświe- 
tloa. 

Poza tem dr Lewicki opowiada, że po 
nieważ Bakaj mówił, jakoby Borowska wy 
słała do ochrany depeszę z Krakowa, więc 
oskarżyciele zwrócili się do dyrekcyi poczty, 
aby odszukała blankiet depeszy, wysłanej 
przez Ninę Jankiewicz. Ale Bakaj jest mi 
strzem, bo okazało się, że blankiety depesz 
przechowuje się tylko przez rok. 

Dr Heski: Bakaj jest taki genialny czło 
wiek, że gdy w r. 1906 informował Burcewa 
o depeszy wysłanej przez Borowską z Kra 
kowa, to z góry się upewnił, że parlament 
austryacki wyda w r. 1907 ustawę, aby de 
pesze przechowywano w urzędach poczto- 
wych tylko w przeciągu roku. — Dr Heski 
nie nie ma przeciw odczytaniu listu p. Haus 
nera, który tylko stwierdza to, co było w 
„Naprzodzie*, że Borowska przed wyjazdem 
pożyczyła sobie rewolwer. O żadnym zama- 
chu nie było mowy; wtedy inaczejby się 
reagowało ; p. Hausner tylko telefonował, że 
by się miano na baczności. 


resztki jedwabiu, wełny, 
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przyjmuje do sprzedaży wszelkie ruchomości, podejmuje się likwidacyi sklepó 
W poniedziałek 22 lutego licytacya. Sprzedawane zostanśji 
maszyna do pisania, zegary, meble, maszyna do robienia pończoch 
płótna, 


Drugi list o przeszłości p. Borowskiej. 


Dr Heski: Skoro oskarżyciel odczytuje 
prywatne listy, to i ja sobie pozwolę złożyć 
dopiero dziś otrzymany list od redaktora 
„Słowa polskiego* p. Dąbrowskiego. List ten 
stwierdza cały szereg niehonorowych czy- 
nów Borowskiej od najmłodszych jej lat aż 
do ostatnich czasów. 

Dr Heski wręcza go przewodniczącemu. 


Depozyt dra Borowsklego. 


Dr Heski do Borowskiego: Czy depozyt 
pański. o którym pan mówił, zginął panu 
w r. 1904? 

Borowski odmawia odpowiedzi. 

Dr Heski prosi sądu o zapytanie żandar- 
meryi w Limanowej, czy w r. 1904 prowa- 
dziła dochodzenie z powodu zniknięcia de- 
pozytu i przeciwko komu mianowicie były 
poszlaki. 

Sąd nie przychyla się do wniosku. 

ZeznaniadraRomana Lewickie- 
go, sekundaryusza w Szpitalu św. Łazarza. 

Przewodniczący: Czy zna pan pa- 
nią Borowską ? 

Świadek Lewieki: Znam z r. 1905. 
Uczęszczała na sekcyjne wykłady. 

Przewodniczący: W którym mie- 
siącu najczęściej pan ją widział ? 

Świadek Lewicki: Podczas połogu 
i wogóle w okresie od 25 marca do 18 
maja. 

Przewodniczący: 
wywała ? 

Świadek Lewicki: 
wykłady, ale była chorą. 

Przewodniczący: Czy wyjeżdżała ? 

Świadek Lewicki: Przed połogiem 
nie, a po połogu, po 13 maja wyszła ze 
szpitala z dzieckiem, mieszkała wtedy na 
Aryańskiej. W czerwcu wróciła do szpitala 
z dzieckiem. Dziecko było konające, po- 
mimo to przy wizytacyach jej nie było 
czasem dzień a czasem i dwa z rzędu. 
Czy wyjeżdżała, czy też tylko wychodziła, 
śwkadek nie wie. Dziwiło go tylko, że czę- 
sto opuszcza niedokarmione dziecko. — 
Dziecko umarło na nieżyt kiszek. 


Następuje przesłuchanie Emilii Cho- 
łoniewskiej, żony literata, 

Chołoniewska: Znam Borowską 
dawno, kolegowałyśmy we Lwowie. W r. 
1905 Borowska opowiadała mi, że bywała 
w Warszawie w sprawach partyjnych, ale 
że już więcej nie pojedzie. Co do warun- 
ków materyalnych, to ustawicznie skarżyła 
się na niedostatek. 

Dr Lewicki: Czy pamięta pani uka- 
zanie się artykułu w „Naprzodzie*. 

Chołoniewska: Owszem. Wtedy 
razem z panią Daszyńską-Golińską posta- 
nowiłyśmy złożyć w pismach oświadcze- 
nie, że nie uważamy Borowskiej za winną. 
Oświadczenie to nawet już było napisane. 
Nie drukowano go wobec zapowiedzianego 
sądu partyjnego. Dr Bobrowski wtedy 
także mówił, że wierzy w niewinność Bo- 
rowskiej. 

Dr Lewicki: Przedłożono tu list, wy- 
rażający się o niej bardzo niepochlebnie. 
Zarzucono jej, że była złodziejką w szkole? 

Chołoniewska: Znam ją dziesięć lat. 
Ja i moi przyjaciele mieliśmy o niej naj- 
lepsze wyobrażenie. 

Dr Lewicki: Czy w lecie 1905 zacią- 
gała p. Borowska pożyczki ? 

Chołoniewska: Tak. 

Dr Heski: To było wtedy, kiedy już 
była u Chlumskiego. 

Chołoniewska: Tak. 

Dr Lewicki: Proszę o odczytanie li- 
stu koleżanek lwowskich, wyrażającego się 
pochlebnie o Borowskiej. 

Dr Heski zgadza się na to. 

Przewodniczący każe list odczytać. 
Koleżanki wystawiają Borowskiej świade- 
ctwo moralności i oświadczają, że Borow- 
ska nigdy nie była w Królestwie. 

Dr Heski: Panienki ze Lwowa zape- 
wniają, że nie była wcale w Królestwie. 
(Wes tość). z 

Haecker: Pani jest przyjaciółką Bo« 
rowskiej. Czy wiedziała pani o tem, że 
Borowska dostawała miesięcznie 60 do 
80 K od Dra Rutkowskiego i 60 K mie% 
sięcznie od Marka ? 

Chołoniewska: Nigdy nie opowiaą 
dała mi osobiście. | 
Haecker: Czy wiadomo pani, że dř 
Golińska-Daszyńska przyszła do mnie d 
redakcyi z pismem pani z towarzystv 
Kraszewskiego i zapytała, co ma zrobi 
z tem pismem. Powiedziałem jej by op 
blikowała. Jeżeli Borowska okaże się win? 


Jak się zacho- 
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ną, skompromituje się towarzystwo Kra- 
szewskiego. 

Dr Heski: Twierdzi pani, że Dr Bo- 
browski mówił o niewinności Borowskiej. 
Czy nie sądzi pani, że Bobrowski mówił 
oględnie w tej sprawie, wiedząc, że pani 
jest jej najlepszą przyjaciółką ? 

Chołoniewska twierdzi, że Bobrow- 
ski nie wiedział o jej przyjaźni z Boro- 
wską. 

Haecker: W piśmie pań z Towarzy- 
stwa Kraszewskiego napisane było między 
innymi: „Znając dokładnie finansowe po- 
łożenie p. Borowskiej*. A przecież panie, 
które podpisały pismo, nie wiedziały, że 
Borowska oprócz stypendyum miała do- 
chodu do 100 złr. miesięcznie. 

Dr Heski: Czy przez wakacye wypła- 
ca się stypendyum Towarzystwa Kraszew- 
skiego ? 

Chołoniewska: Nie. Raz tylko wy- 
płacono je Borowskiej, ale przez które wa- 
kacye, nie pamiętam. 

Pani Horowiczowa czuje potrzebę 
ponownego ratowania Borowskiej i zgła- 
sza się znowu do świadectwa. Opowiada 
tedy, że Borowska była nieraz w kłopo- 
tach pieniężnych. Co zaś do roboty w par- 
tyi socyalistycznej, zeznaje, że do wrze- 
śnia 1905 pracowała w partyi, potem je- 
dnak przestała pracować, ponieważ 
straciła do niej zaufanie. 


Dr Heski: Proszę o zanotowanie tego 
szczegółu. We wrześniu straciła pani Bo- 
rowska zaufanie do partyi. A mimo to bez 
wiary, bez przekonania przez dwa lata 
konspirowała, przechowywała broń, podpa- 
trywała tajemnice partyjne, pożyczała od 
socyalistów na prawo i lewo pieniądze. 
Przeciw mnie samemu prowadzono egze- 
kucyę, abym wypełnił zobowiązanie dawa- 
nia na Borowską miesięcznego datku. Jest 
to ilustracya moralnych kwalifikacyj pani 
Borowskiej. 

Borowska staje jako świadek i opo- 
wiada szeroko i bałamutnie o swoich sto- 
sunkach majątkowych, o porodzie, o dzie- 
cku, o pożyczkach itd. Między innemi opo- 
wiada o jakiejś rozmowie z Daszyńskim, 
który mówił o wyborach i wyraził się, że 
z namiestnictwa przysłano na wybory 
bandę łotrów. Na to Borowska, jak mówi, 
obraziła się, oświadczając, że między tą 
bandą łotrów jest jej mąż. 

Dalej zapuszcza się p. Borowska na pole 
polityczne. Przedstawia się przysięgłym 
jako gorąca patryotka i opowiada, że stra- 
ciła do socyalistów zaufanie ze względów 
narodowych. Widoczna jest u Borowskiej 
i jej obrońcy chęć ratowania sprawy, mo- 
ralnie już przegranej, wycieczkami prze- 
ciw partyi socyalistycznej. Nieudolna ta 
demagogia nie wywołuje żywszego efektu. 

Przewodniczący zarządza przerwę 
na 10 minut. Po przerwie następuje 


odczytywanie pism. 


Między innemi odczytano zeznania Mi- 
chaliny Borowskiej, wdowy po lekarzu, 
która oświadcza, że polityką się nie zaj- 
mowała, w. Warszawie nigdy nie była i 
że p Bakaja nie odnoszą się do 
niej. 

Ostap Ort win, literat, donosi w liście, 
że twierdzenie p. Borowskiej, jakoby ad- 
wokat Kułakowski miał się w Zakopanem 
wyrazić wobec niego i p. Nossigowej, że 
widział Borowską w ochranie i że ją za- 
sypie na sądzie — jest nieprawdzi- 
wem. List Ortwina potwierdza to, co ad. 
wokat Kułakowski powiedział o twierdze- 
dzeniu Borowskiej. 

Odczytano następnie numery „Przed- 
świtu* i innych gazet. 

Dr Heski przedkłada kopię oryginal- 
nych zapisków Bakaja, przetłómaczonych 
na język polski i stwierdzonych przez o- 
soby wiarygodne, jak dr Golde-Stróżecką 
i inoych. 

Dr Lewicki: Nie wiadomo, czy to pi- 
smo jest autentyczne. 

Haecker: Ja ręczę! 

T Lewicki: Pańskiautorytetjest zbyt 
mały. 

Haecker: Ale moja uczciwość ! 

Dr Lewicki sprzeciwia się odczytaniu 
kopii. 

Na tem rozprawę odroczono do godz. 4 
po południu. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tnicząl Żądajcie wszędzie „Naprzodu'* 


KRONIKA. 


Kraków. 20 lutego 


W sprawie sądu nad Brzozowskim posta- 
wiła obrona wiele wniosków, co do prze- 
słuchanią jeszcze dalszych świadków i przej- 
rzenia pewnych dokumentów, w Paryżu 
się znajdujących. W razie dopuszczenia 
przez sąd owych wniosków, należy ocze- 
kiwać odroczenia obrad sądowych na dłuż- 
szy czas. W każdym razie wyrok dzisiaj 
nie zapadnie. 


Nowiny krakowskie. 


Sprawy mlejskie. Sekcya ekonomiczna od 
była wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
radcy Domańskiego. R. Ritterman imieniem 
mieszkańców ul. Ubogich prosił o zmianę 
nazwy tej ulicy wobec tego, że ma tam sta- 
nąć kilka nowych wielkich domów. Wyja- 
śniono, że magistrat niebawem przedłoży pro 
pozycyę zmiany nazw kilku ulic, między 
niemi także ul. Ubogich. 

Sekcya zatwierdziła ofertę Józefa Góre- 
ckiego na naprawę ogrodzenia żelaznego koło 
plant, a po wysłuchaniu referatu starszego 
inspektora budownictwa p. Rzymkowskiego, 
który w imieniu subkomitetu przedłożył pro 
jekt przebudowy i rozszerzenia magistratu, 
przeprowadzono ebszerną dyskusyę, której 
ciąg dalszy oraz uchwały zapadną na naj 
bliższem posiedzeniu sekcyi. 

„Bomba“ na linli A-B. Wczoraj około 71/2 
wieczorem liczna publiczność, spacerująca 
na linii A B, nagle usłyszała ogromny huk, 
wychodzący z domu pod 1. 45 Maóstwo lu 
dzi wtłoczyło się do sieni, która zasypaną 
była odłamkami szkła, a między nimi leżał 
kawał rury żelaznej oraz wyrwane z poręczy 
schodów balaski. Ściany były do wysokości 
I piętra uszkodzone. a lampa gazowa wykrę 
cona. 

Na miejsce przybyła komisya policyjna, 
która skonstatowała, że „bombą“ była rura 
żelazna, prawdopodobnie napełniona dynami: 
tem, którą nieznany sprawca podłożył w nie- 
wyjaśnionym dotąd celu. Z przezorności are 
sztowano wczoraj pewnego młodzieńca, w któ 
rym polieya przypuszcza sprawcę. 

Przypominamy, że zupełnie analogiczny 
wypadek miał miejsce przed rokiem w domu 
przy ul. św. Auny 4 i że wówczas sprawcy 
nie wyś'edzone. 

Saul Deutsch aresztowany z powodu, że 
rzekomo bez zezwolenia władzy usiłował 
trzem emigrantom w wieku popisowym uła- 
twić podróż do Ameryki, uwolnionym został 
od oskarżenia o przekroczenie przepisów 
ustawy o wychodźctwie po przeprowadzeniu 
dziś przed tut. sądem karnym rozprawy, 
która wykazała, że Deutsch trudnił się spra- 
wami wychodźctwa nie na własną rękę, lecz 
z upoważnienia towarzystwa Austro-Ameri- 
kana w Krakowie, które sprowadzanych przez 
Deutscha emigrantów do Krakowa po zba- 
daniu ich legitymacyi do Ameryki wysyła. 

Deutsch został natychmiast po przeprowa- 
dzeniu rozprawy wypuszczony na wolność. 

Zażartym automobilistą jest właściciel czy 
szofer automobilu nr. 938. Jechał on wczo- 
rej po południu ulicą Krowoderską w tak 
kawalerskiem tempie, że na rogu ulicy Szlak 
wpadł na sanie, w których jechało dwóch 
oficerów ze służącym. Koń został skaleczony, 
sanki rozbite, na szczęście ludziom nic się 
nie stało. 

Poniewaź przypadek zdarzył się oficerom, 
a więc ludziom lepszym niż zwykli śmier- 
telnicy, policyant zdecydował się na inter 
wencyę i sprawa znajdzie epilog w sądzie. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota: „Bliźnięta z Brighton*, komedya w 8 
aktach z prologiem Tristana Bernard'a i „Zacisze 
domowe*, komedya w 1 akcie I. Courtelin'a. 

Niedziela o godz. 3 po połudn'u: „Don Kiszot* 
(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Bliźnięta z Brighton* i „Zacisze domowe*. 

Poniedziałek: „Niewierny Tomek* i „Dług wdzię- 
czności*, 

Wtorek: „Małgorzatka”. 

Środa: „Noc listopadowa*. 

Czwartek: _Lilla Weneda*, 

Piątek: „Bliźnięta z Brighton* i „Zacisze do- 
mowe“. 

Sobota: „Sen srebrny Salomei“, rom. dram. w 5 
aktach J. Słowack ego. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Sposób na 
żony” (ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wie- 
czorem: „Sen srebrny Salomei“. 

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Złota Cza- 
szkas (dla młedzieży szkolnej — ceny zniżone do 
połowy) — O godz. 7 wieczorem: „Fircyk w zalo- 
tach*, komedya Zabłockiego (przedstawienie ama- 
torskie). 

— Repertuar teatru ludowego. 

Sobota: „Wesoła dwójka*. 

Niedziela o godz. 4 po południu: „Warszawa w 
nocy*. — O godz. 71/2 wieczorem: „Wesoła dwójka“. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie. 
wicza, ul Szewsk: 16, l. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
L piętro, w niedzielę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
p. Kazimierz Czapiński: „Twórczość Leonidasa An- 
drejewa*. 

biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
1—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
1-9. Rinra otwarte od godz. R 7. 


— Bezpłatny odczyt o hygienie dzie- 
eka. Sekcya odczylowa krakowskiego „Og iska 
nauczycielskiego* uprosiła p. dra Stanisława Po- 
źniaka do wygłoszenia w niedzielę 21 b. m. od- 
czytu p. t: „Kilka uwag z bygieny dz ecka*. Od 
czyt odbędzie się o godzinie 4 po południu w auli 
I. szkoły realnej (ul. Studecka 12, II p.). Wstęp 
wolny. 

— Wykład dla młodzieży z obrazami 
świetlnymi. Staraniem sekcyi odczyt wej „Ogni 
ska nauczycielskiego“ odbędzie się w niedzielę 21 
b. m. o godzinie 8 po południu w auli I szkoły 
realnej (ul. Studencka 12, IL. p.) wykład dla ucze- 
nie p.t.: „Polska w obrazach świ tlnych* (II. serya) 
z ob aśnieniem p Or-zulskiego. Za względu na brak 
dość obszernej sali odbędzie się ten sam wykład 
osobno dla uczniów w n»stępuą niedzielę 28 b. m. 
Wstęp za okazaniem całorocznego biletu (cena 20 b), 
bilet jednorazowy. 


Newiny iwewskie. 


Aresztowanie Schwarzera. Sławny włamy- 
wacz lwowski i wspólnik Wasińskiego, Joa- 
chim Schwarzer, został 15 b. m. aresztowa 
ny w Hamburgu. Schwarzer zaczął swą „ka- 
ryerę* w r. 1906, kiedy wspólnie z Nowa- 
kowskim obrabował woźnego banku austrya. 
cko węgierskiego. Obaj zostali aresztowani, 
Nowakowski uznany obłąkanym, a Schwarzer 
w czerwcu 1907 r. skazany został na 4 lata 
więzienia, W celi siedział razem z Wasiń 
skim i Szyptorem i wszyscy trzej 11 lipca 
1907 r. uciekli, 

Odtąd ślad po nim zaginął, podczas gdy 
Wasińskiego i Szyptora aresztowano. — 
Schwarzer urządzał wyprawy złodziejskie w 
Galicyi i zagranicą, ale nigdy go złapać nie 
było można. Dopiero teraz stało się to w 
następujący sposób: 

W Hamburgu aresztowano za włamanie 
około 20-letniego młodzieńca, który z po- 
czątku podał, że jest synem szefa policyi w 
Warszawie. Następnie podawał z kolei roz- 
maite nazwiska jak: Krause, Janer, John itd. 
Policya hamburska tymczasem wysłała jego 
fotografię do policyi wiedeńskiej, a ta stwier- 
dziła, że aresztowane w Hamburgu indywi- 
duum jest identyczne z Joachimem Schwar- 
zerem. 

Wobec tego Schwarzer przyznał się do 
swego istotnego nazwiska i rozpoczął spo- 
wiedź. Przyznał się tedy między innemi, że 
włamał się do kasy urzędu podatkowego w 
Borszczowie, skąd zabrał 126.276 K, dalej, 
że włamał się do Wertheima w Czerniow- 
cach i usiłował także dokonać włamania do 
starostwa w Słorożyńcu na Bukowinie, co 
jednakże udaremniono mu. 

Schwarzer po odsiedzeniu kary za włama- 
nie w Hamburgu, będzie odstawiony do sądu 


we Lwowie. 
Z kraju. 


Przeciążenia w sądzie sanockim. Notory- 
cznie znane, bo poruszane już we wszyst 
kich niemal gazetach (w roku zeszłym w 
„Naprzodzie*) przeciążenie w sądzie obwo- 
dowym w Sanoku pociąga za sobą jedną za 
drugą ofiarę w urzędnikach sędziowskich. 
Przeciążenie to spowodowało w roku 1907 
najpierw ciężką chorobę nerwową a nastę- 
pnie umysłową u radcy Dobrzańskiego, któ 
rego skutkiem tego spensyonowano W rokn 
1908 przeniesiony został radca Mańkowski 
do Sambora, zaraz tam zapadł na ciężką 
nerwową chorobę, która następnie przemie- 
niła się w chorobę umysłową, zakończoną 
śmiercią, W tym roku znowu uległ ciężkiej 
nerwowej chorobie radca Pełenski i od kilku 
miesięcy jest już na urlopie, a lekarze po- 
wątpiewają, by powrócił już kiedy do zdro 
wia. Nadto między rzekomo zdrowymi urzę- 
dnikami jest także już kilku, którzy lada 
chwila tej chorobie uledz muszą, gdyż zdca 
dzają już jej symptomy. 

Mimo tego władze przełożone nic nie czy- 
nią celem zapobieżenia tym stosunkom ; prze 
ciwnie, w ostatnim roku wprawdzie dodano 
jednego sędziego, lecz za to ściągnięto 6 
auskultantów. 

Bo na cóż prezydent apelacyi, p. Tchó 
rznicki, ma zapobiegać takim fatalnym sto- 
sunkom ? Przecież chorób urzędników z prze 
pracowania nie uwidocznia się w wykazach 
i sprawozdaniach do ministerstwa, zaś dobry 
wykaz przez kilka lat to droga do nowe- 
go orderku a może i do upragnionego tytu- 
łu hrabiowskiego... 

Lecz i bezpośredni przełożony, prezydenł 
sądu Mańkowski jakoś także nie wzdryga 
się przed myślą nowych ofiar i on widocznie 


= 


myśli e bofrałurze i jakimś orderku, na eo 
wskazuje jego postępowanie. Dla ilustracyi 
podajemy kilka przykładów. W ostatnich cza- 
sach prowadzono przed przysięgłymi pewną 
rozprawę. Przewodniczący rozprawy radca 
Brzozowski, widząc o godzinie 9 wieczór. iż 
rozprawę tę trzebaby jeszcze z 5 do 6 go- 
dzin prowadzić i czując, że sam jest zmę 
czony, a nadto widząc zmęczenie przysię= 
głych, odroczył rozprawę do drugiego dnia. 
Za to otrzymał surowe wytknięcie od prezy- 
denta, że postępowanie takie jest „lekcewa- 
żeniem obowiązków“. 

Rozprawy toczą się tu eo dnia, niektórzy 
sędziowie zasiadają 4 1 5 razy tyg 'dniowo 
przy rozprawach, bo p. prezydent rpodziewa 
się wizytacyi i chce przed wizytującym oka- 
zać energię. 

Cóż więc ci urzędnicy mają robić z pise- 
mnemi wygotowaniami prac? Wyraźnie się 
tego nie mówi, lecz jeżeli w biurze nie daje 
się urzędnikowi czasu na wypracowanie tych 
wygotowań, a żąda się. by były na czas — 
jest to milczącym lecz jasnym rozkazem, aby 
urzędnik pracował nad temi wygotowaniami 
po nocach w domu. 

Nawet w niedziele i święta nie pozwala 
się odpocząć tu urzędnikowi, bo w ciągu ty- 
godnia „szkoda czasu* na sesye, trzeba więc 
je odbywać i odbywa się z reguły w nie- 
dziele. 

Lecz p. prezydent umie „osłodzić* dolę 
urzędnikom, bo ciągle przedstawia im, że są 
sądy, gdzie jest jeszcze gorzej. 

Proces prasowy 0 „pochwalania” czynu 
Siczyńskiego. Przed trybunałem przysięgłych 
w Przemyślu stawał onegdaj Wasyl Kicuła, 
słuchacz praw i redaktor pisma ruskiego „Se- 
lanska Rada“, oskarżony o to, że w kilku 
artykułach „pochwalł* czyn Siczyńskiego, 
oraz, że zagroził czynnem wystąpieniem ca- 
łego narodu ruskiego. Przysięgli zaprzeczyli 
postawione im pytania, a trybunał wydał 
wyrok uwalniają y. 

Z Przemyśla donoszą nam: Olbrzymie zgro- 
madzenie ludowe, celem wyrażenia protestu 
przeciw zamknięciu parlamentu, odbylo się 
tu we wtorek 16 b. m. w salach „Domu na- 
rodnego* przy udziale 1500 ludzi. Przewo- 
dniczył tow. Gołnierz, a referat o parla- 
mencie i jego wrogach wygłosł poseł tow. 
dr Lieberman, który w blisko dwugo- 
dzinnem przemówieniu omówił zamach biu- 
rokracyi przeciw ludowi, t.j. zamknięcie par- 
lamentu. Mowę pczerywały co chwila burzli- 
we oklaski i okrzyki. Eatuzyazm zgromadzo- 
nych doszedł do szczytu, gdy poseł Lieber- 
man opowiedział o haniebnem stanowisku 
Koła polskiego, które w haniebny sposób po- 
tajemnie dodawało otuchy czeskim muzykan= 
tom parlamentarnym i dało tem samem w ręre 
bar. Bienertha zabójczą broń, umożliwiając 
zamknięcie parlamentu. Zgromadzenie zakoń- 
czyło się uchwaleniem odpowiedniej rezolu- 
cyi z żądaniem juk najry: hlejgzego otwarcia 
parlamentu. Po zgromadzeniu odbyła się de- 
monstracya. 

Ze świata. 


Epidemia tyfusu. W Kijowie znów epide- 
micznie grasuje tyfus Świeżo nadeszły „Dzien- 
nik kijowski* podaje taką statystykę za prze- 
ciąg czasu sześciodniowy: w mieście 106 no- 
wych zasłabnięć na tyfus plamisty; w wię- 
zieniu zachorowało o tym czasie: na tyfus 
plamisty 19, na tyfus powrotny 103; podej- 
rzanych o tyfus 94. 

Tyfus szerzy się i w powiatach; w pow. 
kaniowskim zanotowano 14 wypadków ty- 
fusu plamistego. W Kaniowie w więzieniu 
też wytworzyło się wielkie ognisko zakaźne. 

Demoastracya sufrażystek angielskich. Su- 
frażystki urządziły wczoraj w Londynie ory- 
ginalną demonstracyę za prawem głosowania 
ula kobiet. W tym celu vrządzen» wzlot ba- 
lonem, ażeby z wysokości sjuścić na paila- 
ment grad kartek ulotnych, domagających s'ę 
prawa głosowania dla kobiet. Tymczasem je- 
dnak silny wiatr porwał balon, skutkiem cze- 
go demonstracya nie udała się. 

Natomiast wielkie wrażenie wywołała przy 
otwarciu parlameniu procesya 10.000 kobiet 
i dzieci bezrobotnych. 

Pożar teatru. Depesze doniosły o pożarze 
teatru „Fiores* w Acapulco w Meksyku; 
bliższe szczegóły katastrofy są n:stępujące : 

Pożar powstał skutkiem wybuchu w kine- 
matografie. Teatr był budynkiem drewnianym 
i owego wieczora znajdowało się w teatrze 
około 1000 osób, była to bowiem uroczystość 
na cześć gubernatora stanu Guerrera D .mia- 
na. Gdy powstał pożar, płomienie szerzyły 
się z błyskawiczną szybkością, w ciągu trzech 
minut cały budynek stał w płomieniach. 
Teatr miał tylko trzy ciasne wyjścia, ku któ- 
rym publiczność tłoczyła się w śmiertelnej 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


JOZEFA WEKSLERA 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. — KRAKÓW, GRODZKA 72. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Anlołek". s 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 Koron. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


4 Kraków, niedziela Ani 
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trwodze. I powtórzyło się to, ce stało się 
już dziesiątki razy, ludzie padali w ciżbie, 
dusili się wzajemnie, drzwi zostały niebawem 
zatarasowane ciałami ludzkiemi, a ci, którzy 
pozostali poza tymi stogsami ludzi, daremnie 
wołali ratunku i ginęli w płomieniach. Ofiar 
jest przeszło 300. 

Acapulco jest portem nad Oceanem Spo- 
kojnym, w prowincyi meksykańskiei Guerre- 
ra, ma 5500 mieszkańców i uchodzi za je- 
dno z najpiękniejszych miast na świecie. 

Szabla Waszyngtona. Znany miliarder ame- 
rykański Piermont Morgan nabył tymi dniami 
od miss Virginii Taylor z Baltimore za 250.000 
dolarów szablę Waszyngtona. Szablę tę miał 
przy sobie Waszyngton w roku 1783 w chwili 
składania naczelnego dowództwa kontynen- 
talnej armii amerykańskiej. Szabla jest nad 
zwyczaj misternie rzeźbiona, o srebrnej rę- 
kojeści. Przed kilku laty uchwalił senat Sta- 
nów Zjednoczonych zakupić tę drogocenną 
pamiątkę, uchwała ta jednak spełzła na ni 
czem, z powodu odmówienia przez kongres 
potrzebnej sumy. Obecnie przypuszczają, że 
szablę tę, historyczną relikwię, ofiaruje Mor- 
gan narodowi amerykańskiemu. 

Ekspedycya do bieguna północnego przy- 
gotowuje się w Ameryce na wielką skalę. 
W Nowym Jorku studyuje mechanikę i naukę 
nawigacyi Eskimos Meme Wallace, który zo- 
stał przywieziony do Ameryki, jako 6-letni 
chłopak, przez słynnego badacza ziem pod 
biegunowych, Peary'ego. Menne Wallace jest 
przekonany, że uda mu się namówić swych 
wsp'łplemieńców do tej ekspedycyi, która 
musi się zich pomocą zakończyć pomyślnie, 
albowiem Peary tylko dlatego nie dotarł do 
bieguna, że mu Eskimosi odmówili wskazó 
wek. Jest te pierwszy Eskimos, który poddał 
się cywilizacyi. Przedstawia on dobrze roz- 
winięty typ Eskimosa o ciemno żółtej skórze, 
o oczach w kształcie migdała i czarnych, jak 
smoła, włosach. Amerykański badacz polarny, 
Radfora, pokłada w nim wielkie nadzieje i 
twierdzi, że odegra ©: wśród swoich roda- 
ków rolę pierwszego pi ziera cywilizacyi. 

Ludzie na sprzedaż. Pod tym sensacyjnym 
tytułem „Matin* donosi, że w Chicago wsku: 
tek panującej tam obecnie nędzy na głównym 
rynku, robotnicy, doprowadzeni do ostate- 
czności, sprzedają swą siłę roboczą na czas 
nieograniczony temu, kto najwyższą cenę 
ofiaruje. 

Ustawieni w długim szeregu, z twarzą zasło- 
niętą kawałkicn czarnej materyi z dwoma 
tylko otworami na oczy oraz tablicą na piersi 
z wypisanym porządkowym numerem i za- 
wodem danego osobnika, wyczekują oni w 
ponurem milczeniu na nabywcę, który choć 
kilka dolarów miesięcznie im ofiaruje. Naj 
lepszą względnie cenę na tym współczesnym 
rynku mewolniczym udało się uzyskać jakie- 
muś robotaikowi Nr 8, którego pewien dzier 
żawca nabył za życie i 10 franków tygo 
dniowo, natomiast stolarz Nr 20 znałazł na 
bywcę wszystkiego za 16 franków miesię- 
cznie bez życia. Znaczna bardzo liczba zna 
iazła nabywcę li tylko za samo życie, wię- 
kszość zaś i na tych warunkach nawet swej 
siły roboczej sprzedać nie jest w stanie. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fertepiany, pianina, harmonie i pla. 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i pa spłaty — bez zaliczki. 


Dwa pewna środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 


Mydło lecznicze Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej 
i Philodermine (cena 70 h). 


Skutek niezawodny. 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego. 


Nadzwyczajne tworzenie się kwasów 
powstałe po spożyciu niektórych potraw, powoduje 
często dolegliwości żołądka. Celem usunięcia tychże 
nadaje się do użycia dra Resy Balsam żołądkowy 
z apteki B, Fragnera, e. k. dostawcy nadwornego 
w Pradze. Do nabycia w tutejszych aptekach. — 
Patrz w inseratach! 


Kasziącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca. 
nym przez lekarzy. 


Epilepsya. Zwalczanie i leczenie tej ze 
wszystkich najbardziej niszczącej choroby, 
jest od dawna celem najznakomiwzych leka- 
rzy i badaczy. Dla nawiedzonych tą ciężką 
chorobą będzie radosną wiadomość, że spe 
eyalista dr Aleksander B. Szabo w Buda. 
peszcie ogłosił i wprowadził w zastosowanie 
przeciw epilepsyi metodę leczenia, któei za- 
dziwiające wyniki zyskały ogólne 
Dr Szabo, jako powaga w zakresie leczenia 
epilepsyi, wyrobił sobie w krótkim czasie do 
brą sławę także i w Austryi. Jest on zawsze 
gotów udzielać chętnie wyjaśnień pacyentom, 


$ taid. 


pragnącym odzyskania zdrowia prży pomocy 
jego wypróbowanej metody leczenia. 


Sprzedaż pojedynczych nu- 

merów, przyjmowanie pre- 

numeraty tygodniowej oraz 
miesięcznej na 


„NAPRZÓD 


sprzedaż „Prawa Ludu“, „Latar- 
nić, „Kropidłać, wszelkich wyda- 
wnietw partyjnych, oraz ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 
dla Krakowa i okolicy 


w sklepie „Naprzodu“ 


przy ulicy Wiślnej 8. 


Z różnych stron. 


Kradzież lokomotywy przez 14-letniego chłopca. — 
Stułetnie trojaczki. — Prawdziwy spadek amery- 
kański. — Jak wysoko wznoszą się balony? 

O wypadku trudnym do uwierzenia dono- 
szą z Ameryki. W Port.Devis skradziono lo 
komotywę pociągu pospiesznego, a złodzie 
jem był czernastoletni chłopiec. Na jednym 
z torów kolei Susquehanna stała opalona już 
lokomotywa  pospieszna, która miała być 
przyłączona do lada chwila nadejść mającego 
pociągu. Czternastoletni Willie Swiglea, syn 
jednego ze służby kolejowej, który już od 
dawna pragnął się zapoznać z żelaznym po 
tworem, skorzytał z chwili, w której nikogo 
przy lokomotywie nie było, wskoczył na nią, 
poruszył dźwignię i z szybkością błyskawicy 
popędził za stacyę. Wszczął się gwałt nie 
do opisania. Wszystkie sąsiednie stacye za- 
wiadomiono natychmiast o wypadku, a na 
całą linię wydano synał: „Wstrzymać wszy- 
stkie pociągi!“ Obawiano się, iż pędząca z 
szybkością błyskawicy lokomotywa natknie 
się na jaki pociąg i stanie się powodem stra. 
sznej katastrofy. Wszystkie pociągi zatrzy- 
mano na stacyach, a zwrotnice ustawiono w 
ten sposób, aby lokomotywa mogła bez prze- 
szkody przelecieć przez stacyę. 

Wycieczka Swiglena skończyła się po prze 
byciu kilku stacyj. Chłepak zapomniał o wę- 
glu, to też wkrótce para mu wyszła i loko- 
motywa stanęła w oddaleniu kilometra od 
staeyi Great Bond. Służba tej stacyi przy. 
biegła na miejsce w samą porę, gdy mały 
psotnik chciał się cichaczem ulotnić. Schwy- 
tano go, dano porządnie w skórę, poczem 
odesłano go rodzicom, którzy także nie za 
pomnieli o prawach władzy ojcowskiej. Willie 
Swiglen popamięta na długo swe zawarcie 
znajomości z lokomotywą. 

* 


z 3% 


Z tęgiego rodu widocznie pochodzą troja- 
czki, które niedawno w małej gminie Asnie 
res we Francyi obchodziły setną rocznicę 
swoich urodzin. Wszyscy trzej są chłopami 
i prócz kilku drobnych wycieczek nie wy 
dalali się z swej gminy. Każdy z nich po- 
siada swoje obejście, na którem gospodarują 
już ich potomkowie w drugiem i trzeciem 
pokoleniu, a czwarte się do pracy wkłada. 
Wszyscy trzej są wdowcami, a posiadają po 
tomstwo, złożone 340 osób, z których jeszcze 
80 mieszka w domu. 

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej prze- 
słał temu szczególnemu rodowi trojaków 
swoje życzenia. 

5 -- + 


Tyle razy czytało się już o bajecznych 
spadkach amerykańskich, które potem oka- 
zały się chimerą, że raz przecież taka nie- 
prawdopobna historya stała się rzeczywisto- 
ścią. Szczęśliwcem jest prezydent miasta So- 
snowca — Kozłowski; po  prapradziadku 
swoim, emigrancie z czasów konfederacyi 
barskiej Stanisławie Kozłowskim, który wal- 
czył o niepodległość wolnych Stanów Ame- 
ryki, dosłużył się rangi adjutanta prezydenta 
Waszyngtona i uczczony został za waleczność 
i cnoty obywatelskie pomnikiem w Waszyng 
tonie, oddziedziczył on milionowy spadek, który 
dla braku zgłoszeń spadkobierców, zdepono- 
wany został w kasach różnych banków ame 
rykańskich. Przez sto lat z górą majątek ten 
zdołał się powiększyć kilkakrotnie i wynosi 
obecnie 74 milionów dolarów, czyli około 
400 milionów koron, z czego jednakże sporą 
część pochłoną koszty postępowania spadke 
wego. Jest ono już na ukończeniu, a prowa- 
dzili je najznakomitsi adwokaci: członek pru- 
skiej Izby panów, poseł do parlamentu nie- 
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mieckiego mec. Kościelski, członek Dumy 
państwowej adw. Plewako i inni. Obecnie 
akta spadkowe znajdują się w biurze obrony 
prawnej w Poznaniu, gdzie jeden ze spadko- 
bierców p. Apolinary Kozłowski rozpoczął był 
pierwsze kroki w celu odzyskania spadku. 
Spadkobierców jest około 30. 

e a kd 
Wobec rozwijającej się szybko aeronau: 
tyki ciekawem jest pytanie, jak wysoko może 
wznieść się balon. Na to pytanie nie można 
dać jednolitej odpowiedzi, gdyż wzlot balona 
zależy od rozmaitych okoliczności, zależnie 
od rozmiarów balonu, od ileści gazu, od gę- 
stości powietrza i t. d. Najwyższą wysokość, 
jak dotąd sądzono, osiągnęli aeronauci Ber. 
son i Sliring, którzy w r. 1901 osiągnęli wy- 
sokość 10.800 metrów. Że nie udusili się 
wskutek rzadkości powietrza, zawdzięczają 
tylko temu, że przedtem otworzyli wentyl, 
wskutek czego balon sam opadł, podczas gdy 
oni leżeli w łódce bezprzytomni. 
Balony puszczone wolno, bez ludzi, osią- 
gały do ,20.000 metrów wysokości, jak 
dowiodły umieszczone na nich aparaty. W ze- 
szłym roku taki balon, puszczony pod Bru- 
kselą, dobił się nawet do wysokości 29.000 
metrów. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia. 
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra: 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 korone 
za jednorazowe ogłoszenia 


* Ostatnia karnawałowa zabawa, połą- 
czona z niespodziankami, odbędzie się we wtorek 
b. m. w Związku stow. rob., Wiślna 5, I. p. Po- 
czątek o godz. 8 wieczór. 

* Wielka maskarada robotnicza (z ko- 
tylionemm) odbędzie się w niedzielę 21 b. m. w 
salach p. Gołdberga w Czarnej Wsi 39. Program: 
1) Pochód masek 2) Tańce na dolnej i górnej sali. 
8) Tombola (każdy drugi los wygrywa). Początek 
o godz. 4 po południu. Wstęp: dla pań 50 h, dla 
panów 60 h. Czysty dochód na budowę Domu ro- 
botniczego w Czarnej Wsi. 

* Zabawa kostyumowo-maskowa Stowa- 
rzyszeń robotniczych w Podgórzu odbędzie się w 
sobotę 20 b. m. w sali „Domu robotniczego* (plac 
Serkowskiego 11). Tańce prowadzić będzie p. E. 
Bobulski. Muzyka salonowa. Liczne niespodzianki 
i kotylion. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 1 K, 
dla pań 80 h 

* w Myślachowicach (p. Trzebinia) urządza 
zarząd główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi- 
ckiewicza na żądanie robotników w niedzielę 21 
b. m. wykład popularny p. K. Czapińskiego p. t.: 
„Kwestya robotnicza w przemyśłe* (z obrazami), 
oraz wysyła biblioteczkę wędrowną. 

* Zabawa taneczna Stow. drukarzy „Ogni- 
sko* odbędzie się w sobotę 20 b. m. w lokalu 
własnym Rynek 12). Początek o godz. 91/a wieczór. 
Biłet wstępu pojedynczy 1 K 20 h. Stroje wieczo- 
rowe. Kostyumy dozwolone. Wstęp na zabawę do 
godz. 12 w nocy tylko za okazaniem zaproszenia 

* Biuro Stow. Związku pomocników 
gospodnio - szynkarskich (Koło miejscowe 
krakowskie) znajduje się obecnie przy pl cu Do- 
minikańskim 4, I. p. Godziny urzędowe od 10—12 
przed południem 

* Wiedeń. Dnia 7 marca w sali restauracyi, 
VII Neubaugasse 5, odbędzie się walne zgroma- 
dzenie członków „Kasy samopomocy emigrantów 
polskich w Wiedniu*. Porządek dzienny ogłoszony 
będzie na tydzień przed walnem zgromadzeniem. 
Zgodnie ze statutami członkowie, zalegający ze 
składkami dłużej niż 3 miesiące, pozbawieni będą 
prawa głosu. Wstęp za okazaniem karty legityma- 
cyjnej. 

* Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego 
im. Ad. Mickiewicza. W sali restauracyi „Lehrer- 
haus“, VIII. Langegasse 20, w niedzielę 21 b. m. pun- 
ktualnie o godz. 3%/a po południu odbędzie się wy 
kład dra Sawickiego: „O trzęsieniu ziemi we Wło- 
szech*. 

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła“ urządza w niedzielę 21 b. m. o godz. 7 wie- 
czór zabawę kotylionową z niespodziankami w sali 
Stow, VII. Neubaugasse 5. Wstęp od osoby 50 h. 
RO EE 


Wyszły z druku: „Cudowne bibułki do po- 
łykania* (szwindel klerykalny !). Cena ko- 
respondentki z 15 bibułkami 6 halerzy. 
Do nabycia u kolporterów partyjnych oraz 
u tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, Wiślna 5. 


TELEGRAMY 


z dnia 19 lutego. 


Pogłoski o propagandzie antymilitarnej. 
Praga. Według informacyi ze strony kom- 
petentnej pozbawioną jest podstawy wiado- 
mość dzienników niemieckich o antywoj- 
skowej propagandzie podofice- 
rów pułków czeskich w Schlanie i o are- 
sztowaniu 30 podoficerów. 
Książę Japoński w Wiedniu. 
Wiedeń. Przybył tutaj książę japoński 
Kuni, który zabawi tu tydzień i będzie 
głównie zwiedzał tutejsze zakłady wojsko- 
we. Popołudniu przyjmie cesarz księcia na 
audyencyi, zaś 21 b. m. weźmie książę 
udział w przyjęciu w zamku cesarskim. 


Zaprzeczania pogłoski o rozwiązaniu parla- 
mentu anglelskiego. 

Londyn. Minister Haldane oświadczył 
w mowie, którą wygłosił w Bishop Aueland, 
„że rząd tak długo nie rozwiąże parlamentu, 
dopóki jest pewny wielkiej większości 
w Izbie gmin. 


Roosevelt zwołuje konferencyg światową. 

Waszyngton. Prezydent Roosevelt zapowie- 
dział, że wystosuje do 45 państw zaprosze- 
nie na kongres światowy na wrzesień 1909 
w Hadze, a to w celu obrad nad środkami 
utrzymania naturalnych źródeł dochodów 
tych państw. 
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Wyszła z druku w drugiem wydaniu na 
różnokolorowym kartonie barwna karta 
korespondencyjna : 


Klub polskich posłów socyalno-demokra= 
tycznych w Radzie państwa. 
Cena 10 h. — Do nabycia u kolporterów 


partyjnych oraz u tow. Z. Klemeksiewicza, 
Kraków, Wiślna 5. 


NABESŁANE. . 
(la dzial tea ctodakeya sie odpowiadsj, 


Dla rachitycznych. 


Najlepiej skoncentrowane środki odżyw- 
cze, zawarte w Emulsyi SCOTTA, wzma- 
cniają kości, robią je twardemi i proste- 
mi, umożliwiając szybki roz- 
wój dobrego, zdrowego ciała. 


Ogólny stan 
zdrowia 


prędko się poprawia, a rachi- 
tyczne dzieci stają się tak 
samo zdrowe i silne, jak wszy- 
stkie dzieci. 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. 
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Masową sprzedaż (towarów nabytych na li- 
cytacyi z masy konkursowej) urządza firma E. 
Rotholz, Wien, VII Neustiftgasse 77. Na szczególną 
uwagę zasługują następujące ceny: Powleczenia 
(najlepsza weba, 2 poszwy, 6 poszewek) K 2750, 
koszule damskie (najlepszy szyfon) sztuka K 3 20, 
chustki (czysto lniane) K 650 i t. p. wszystko naj- 
lepszej jakości, pięknie wykonane. 


Mówcy, śpiewacy, palący —cierpiący na chrypkę 


MEŃTHOGÓM 


2dflegmia. 


Łagodzi głos 
ycia pe cenie Tkor.20h za pud 
Karl Apotheke, 
Wiedeń, 11/8. Erzherzog Karlpłatz I4, 


Wszędzie do n 
Skład i wysyłka: Erzherzog 


Lecznica chi- 


rurgiczna, in- Dra Artura Frommera, 


styłut Roent- Kraków, ul. św. Tomasza 18, 
ganowski I. piętro. 

z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 

aparatem Godz. przyjęć od 9 do 11. 

Szwedzka gl- Godz. ordynae. od 3 do 4. 


mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla 
cznicza. mniej zamożnych osób. 


Pralnia parowa 


Kraków, Groble 21, Telefon 896a i 896b, 
otrzymała w r. 1908 na wystawie gospodarstwa 
domowego w Paryżu i na wystawie w Pa- 
łacu Kryształowym w Londynie pier 
wsze nagrody 


„Grand Prix“. 


Koszta prania niższe, aniżeli w domu 

Kołnierzyki stojące 4 hal. 

Kołnierzyki stoj. wykładane 6 hał. 

Mankiety 8 hal. 

Koszula męska 24 hal. 

pierze się staram 

Bieliznę domową Bej sisri 
ochroną przed zniszczeniem i taniej, niż 
gdziekolwiek. Wykonanie roboty najszybsze. 

Przy apreturze firamek w tej pralni nie roz- 
dzierują się boczne ich części jak przez przybijanie 
gwoździkami przy zwyczajnych ramach. Z powodu 
gładkiego prasowania boków, podlegają mniej dzia- 
łaniu kurzu. 

W Krakewie filie: Grodzka 9 i 11, Dietla 35, 
Długa 2), Karmelicka 22. W Podgórzu: Staromo- 


GŁÓWNY SKŁAD FRANCUSKICH grających bez igły, czysto i 
= A naturalnie, od K 45—, Bo- 
n ATHEF ONOÓW gaty repertuar. *.: Naprawy, 


Przeróbki. *.* Cenniki darmo. Kraków, ul. Szewska 10. 


0. Grudziński I 


Á 


T. Berger 


z 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


21 lutego 1909 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
alach“ liczymy za każde sławo 
6 bal., tytał 20 kal. 


3 lub 4 pokoi 
z kuchnią i przedpokojem w śród- 
mieściu, poszukuje się od 1 kwie- 
tnia. Zgłoszenia do Działu insera- 
towego „Naprzodu“. 143 5 


CO SZ | | 
JERKI FRANCUSKIE 
„EMPERIALG 
Sprze!aż hurtowna i detaliczna 
w mleczarni „Racya*, ul. Dietla 79. 

=== WIELKI ZYSK 

przy małem ryzyku. 
Prospekty darmo. Oferty wnosić pod 
O. A. 8824 do Rudolfa Mosse, Praga. 


Ważne! 


Najnowsza patentowana maszyna 
do wyrabiania guzików z różnej 
materyi. Każdy z łatwością może 
wyrabiać takowe. 

Zastępstwo: L. Taschner, Kraków, 
ul. Grodzka L. 6. 

Na żądanie ilustrowane prospekta. 


Do wynajęcia 


od 1 kwietnia b. r. w reałności przy 
ul. Starowiślnej 1. 16: kilka mniej- 
szych i większych sklepów na par- 
terze od frontu. 
Bliższych wiadomośc: udzieli wła- 
ściciel. 1109 


TYGODNIK 


poszukuje 


DZIERŻAWCY 


ANONSOW.- 


Zgłoszenia wraz z referencyami pod 
adresem : TYGODNIK, Kraków, ul. św. Anny 9. 


Znana ze swej jakości 


PĄCZKI wanilowe 


nadziewane różą, marmo- 

ladą malinową i morelową 

po 6 h., również clasta po 6 h, 
poleca 


3 
z Fabryka wyrobów cukierniczych :: 


prowauzona pod zarz. .Pieczarki 


Poselska 15, Kraków. 


Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 


doskonale funkcyonujące wysyła 
po najtańszych cenach fabrycz- 
nych c.ik. nadworny dostawca 


HANAS KONRAD 


Brüx Nr. 1065 (Czechy). 


Fonografy z 2 walcami K. 9'—. 
Gramofony z 2 płytami K. 22—. 
Proszę żądać mego głównego kata- 
logu z 3000 odbitek darmo | opła- 
tnie. Wysyłka za zaliczką. Wy- 


miana dozwolona. 
Prawdziwe wiedeńskie 

| harmonijki ręczne. 

| bajlepszej jakości i najsoli niejsze- 
ko wykonania. Nr. 17/1 10 klawi- 
l szów. 2 rejestry, 
2 basy, dobrze 
oprawny miech, 
silny głos, Jasno 
lub ciemno po- 
liturowane pu- 
dło, wielkość 
32X16 em. je- 
i dnorzędna kor. 
6— ia suinu z taśmą do noszenia 
| z głosami stalowymi K 20—. Nr. 
110/11I1/4 19 klawiszy, 2 rejestry, 6 
basów. wielkość -7X161/2 2-rzędo- 
Wa. lub to samo, wykonanie jak w 
7/1 K 18'—. Ta sama 33X17 em. 
k 21:—. Z rzemieniami do noszenia 

każda sztuka o K 2—. więcej. 

bu myta! m wynlana dozwolona lob zwrot pieniędzy! 
Wysyłka za pobraniem przez c. i K. 
 lostawcę nadwornego HANNSA KON- 


© PARĘ 


> | RADA w Brllx Nr. 1181, (Czechy). Bo- 


| 


, | ogate 


Ratu ilustr. katalog z 3000 wzorów 
na żądanie da mo i opłatnie. 


Cad Mimo ogólnej drożyzny 
- sprzedaję moje towary 
i nadal po asdzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieazonkowy 
s marką Systemu „Ros 
me kopf, 36 godziB idący 
ž £ pięknym łańcuszkiem K 8 
; sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
20—. Srebrny Roskopf o trzech 
opertach, bardzo silny Kor. 1%— 
alowy damski remontoir K 7'80. 
Mudzik najlepszy K $-— Łańcuszki 
ebrne od Kor. 2*—, Zegarki dam- 
skie złote od Kor. 20—. 
HMastrowane comniki ma 


tłądanie darmo | opłatnie. 


b |iNACY CYPRES, KRAKÓW, 


ai. fFiorynkaka 498. 


EFA 


PIERŚ 


Lanolimentum Gaultherio-Mentholicum 


z marką słowną 


MENTHOSALAN JAHR 


działa skutecznie jako nacieranie przy bólach reuma- 
tycznych, bólach gośćcowy h, ischias, łamaniu w sta- 
wach, nerwobólach, migrenie i t. p. Jest zupełnie 
nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i za- 
starzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. 


Cena 1 tuby: K 1:20, pocztą K 1:70 
5 tub S s 672 
10 ,, 35 » 12— 


Dla chorych na żołądek i cierpiących na obsirukcyę 


działają najskuteczniej 


„Jahra” Pigułki przeczyszczające 


Są wołne od wszelkich składników szkodliwych, działają łago- 
dnie przeczyszczające, usuwają zatwardzenie, w macnlają Żołądek, 
podniecają trawienie | nie sprawiają żadnych bolów. 

1 pudełko 30 sztuk 90 hal ; pocztą K. 1-70. 10 pudełek po 30 sztuk 
K. 8-— franko opakowanie i opłata pocztowa. 

Wyrób i główny skład: 


Apteka Fort. Gralewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 


Do nabycia w wszytkich aptekach. 


Przez Wysokie 
e. k. Namiesinictiwo 
komcesyonowane 


Biuro 
podróży 
Zofii s 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, Hi IM kl. dla paro- 
stalków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle tarył 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
I bilety kolejowa kanadyjskie, 
Prospekty darmo í opłatnie. 


ZOFIA: BLE SŁADE 


Dla chorych! Dla cierpiących! Dla zdrowych! 


Przeciw jak najbardziej uporczywym i zastarzałym wypad. 
kom: reumatyzmu, gośćca, bolów nerwowych, bolu głowy I zębów, 
przeciw bolom krzyża I mięśni, kłuciu w boku, darciu, bolom nóg, 
, spuchliznom chwalą ogólnie: wypróbowany w wielu klinik ch 
// przez około 1000 lekarzy bardzo polecony, natychmiast uśmie- 
i rzający ból 


Ichtyomento! 


Patento we wszystkich państwach. Wielokrotnie odzna- 
czony. Skutek nadzwyczajny! Jako środek leczniczy niezró- 
wnany! Przeszło 15000 listów dziękczynnych. Główna fabryka i wysyłka : 
Laboratoryum chem. aptekarza S. Iidelmana w Bohorodczanach, oddział 58. 
Przesyłka franko od 5 iluszek wzwyż za nadesłaniem 6 koron, za pobra 
niew 20 h. więcej, 10 flaszek franko 10 koron, 25 flaszek franko 23 koron. 


.990000000900000000000__ 


Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie 


poleca własnego wyrobu 
Tabletki kaskarowe 


środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aleesu, a więc nieszko- 
dliwy i przyjemny do zażycia Zażywa się na czczo idąc spać 
po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor. 
Piwo z ekstraktem słodowym 
wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki, — Cena butetki 72 hal. 


Główny skład na zachodnią Galicyę 


Wina i Eliksiru Kola na wzmocnienie nerwów. Cena K 1:70. 
Creme Iris 
do pielęgnowania skóry i piękności cery, — Cena słoika 2 kor. 


Zawsze świeża Krowianka 
tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1'40. 


Wyborna sposobność do kupna dla 
handli łokciowych i domokrążców! 


DES” 40—45 METRÓW RESZTEK KORON 15 ÐI 


sortowane barchany na suknie, 78 em. szerokie, piękne desenie, modny 
zefir na suknie do użytku domowego, koszule i bluzki, bardzo dobre bie 
lone płótno na bieliznę, kanafas na pościel, oxford na koszule i materye 
na fartuszki. Długość resztek 6—10 metrów I-szej jakości bez skazy. Ko- 
lory nie puszczają w praniu. Za nieodpowiednie zwracam pieniądze. Wy- 
syłka próbna najmniej 40—45 m. ewentualnie na życzenie sortowane kor. 15. 
TKALNIA R. HORNER NACHOD, CZECHY „sczżowa. 


Przy większym odbiorze 3 procent opustu. 


| 


-CIONKI ZARECZYNOWE I ŚLUBNE 


wszelkie wyroby złote i srebrne oraz zegarki, zegary i budziki poleca najtaniej 


EMIL GOLDWASSER Kraków, ul. Grodzka Nr 58. 


Zwracamy uwagę 
PT. Właścicieli dóbr i Rolników 
że budowa 


Fabryki nawozów sztucznych „LIBAN“ 


w Podgórzu przy Krakowie 
jest na ukończeniu i przygotowuje na sezon jesienny zapasy: 


superfosfału mineralnego, kostnego, 
amoniakalnego, jakoteż mąki kostnej 
wszelkich gatunków. 


Bliższych wiadomości udziela: 
Galicyjskie Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego 


„LIBAN“ 


w Podgórzu przy Krakowie. 
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Trwoga i niepokój 


w życiu rodzinnem przeminęły! 
Uniwersalna 


światowa ochrona kobiet 

(pod gwarancyą!) 
Proszę zażądać za nadesłaniem marki 
peczt. na 10 h. prospektu i cennika. 


Wysyłka pod dyskrecyą. 
JÓZEF BAUER 
KOSMETIK, hygieniczso-chem, fabryka, 
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 
Wiedeń, |. Sonnenfelsgasse 21. 

l am” 0. EE) 
MPMBBROOPOPOR000000009006%0 
Marmolada 


Już rozpoczął się sezon świe- 

tych marmolad z tegorocznych 
owoców i wysyłamy 

morełową keron 7:50 


malinewą 7-60 

wiśniową H 8 — 5 kę. 
jabłkową 5-50 | 

melanż 5:— 


w ozdobnym blaszanym wia- 
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł- 
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe- 
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po- 
żywną do chleba, ciast, lego- 
min i t. p. 

Parowa fabryta eakrów 
Brandstadtar | Ska we Lwowie. 


s 


ią | 
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Nabyłem na licytacyi z masy konkursowej 


3.700 tuz. ręczników 


czysto lnianych, podwójny damast. 
60 cm. szerokie, 120 cm. długie, 
możliwie najlepszej jakości, wysy- 
łam za pobraniem, licząc za tuzin 
kor. 11:50. Następnie polecam 


1.800 garniturów stołowych 


czysto Inianych, podwójny damast. 
składające się z 1 obrusa 150 sze- 
rokości, 150 długości i 6 wielkich 
serwetek koron 7:30. Także 
9.700 chusteczek 
najlepszej jakości i w najpiękniej- 
szych deseniach tuzin koron. 3-50. 
Dom towarów okazyjnych 


Emanuel Rotholz, Wien, VII. 
Neustiftgasse Ł. 77. 


Zamówienia muszą najpóźniej we 
środę być we Wiedniu. 
Korespondencya we wszystkich ję- 
zykach. 


R. GLANZBERG 
W TARNOWIE 


497 
tl. Krakowska 3 (saprzeciw gl. poozty) 


poleca gramofo- 
ny marki „Anie 
łek*, wielki wy- 
bór płyt najnow 
szych zdjęć, ma 
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce 
nach  [abryczm 
Reperacye wy 
tonuje się szybko i dokładnie. 


NAJTANIEJ 


tyko £ Kor. 60h. 


główna reparacya ze- 
garka z gwarancyą. == 


Reparacye z prowincyi wykonuje 
się w ciągu t zech dni. 
JÓZEF FEIGENBAUM 
Zakład zegarmistrzowski 
Kraków, ul. Bracka L. 11. 
Kupuje stare srebro i złoto. 6 


= PRE" | 
Nabyłem na licytacy! z masy konkursowej 


8.700 koszul damskich 


wszystkie z najlepszego szyfonu, 
z szwajcarskim haftem, ażurowe, 
które wysyłam za pobraniem, licząc 


za sztukę 1 kor. 85 hal. 


Następnie 790 powleczeń na pościel 
z najlepszej weby, w zakładki szyte, 
we wszystt ich wielkościach, pięknie 
wykończone, cały garnitur tj. 2 po- 
szwy, 6 poszewek za koron 14'30. 


Dom towarów okazyjnych 


Emanuel Rotholz, Wien, VII. 
Neustiftgasse Nr. 77. 
Zamówienia muszą najpóźniej we 
środę być we Wiedniu. 
Korespondencya we wszystkich ję- 
zykach. 


Księgarnie $, A. jawa? 
i Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
polecają dzieła pedagogiczne 


Reussnera 


do bardzo prędkiej i n"jłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amonczek 


Polsko-Niemlecki kurs I-szy 
kor. 2'40, — kurs II-gi kor. 
480, — Polsko-Francuski kurs 
I-szy kor. 3:60, — kurs II-gi 
kor. 960, — Polsko-Anglelski 
kurs I-szy kor. 2:30, — kurs 
Il-gi kor. 3:60, — Palsko-Rosyj- 
skl kurs I. kor. 4'20, kurs II. kor. 5'40, 


++*+3++3+2++++ 


Nauczycielki gry na cytrze 
poszukuje się. Zgłoszenia z poda- 
niem honoraryum do Działu insera- 

towego „Naprzodu“ pod S. 10. 


Model 1909 


jest pierwszorzędnem, eleganckiem, 
silnem, nadzwyczaj lekko idącem 
kołem, na najdłuższe wycieczki. 
Gwarancya roczna. Jako najlepszy 
wyrób nie boi gię żadnej konku- 
renc'i i kosztuje K 96 z opłaconą 
przesyłką do każdej stacyi kolejo- 
wej. Lepsze marki „Atilla*, „Pre- 
mi r“, „* affen* po oryg. cenach. 
Używane rowery wyborowe, nowej 
konstrukcyi K 36, 40, 50. Wysyłka 
za zaliczką po otrzymaniu zadatku 
K 15. Płaszcze K 4, 5. 6. Węże 
K 3 4. — „Nowość! Płyn do ni- 
klowania, dla cyklistów niezbędny, 
K 1:70. — Polski dom eksportowy 
RUNDBAKIN. Wiedeń, IX., Rógergassa 
23/9. Odsprzedającym wysoką pro- 
wizyę. Cennik be płatnie. 
F. Pamm. Kraków 
m, Złelona Gr. 3 
| wysyła darmo i opłatole cennik 
s $000 Ulastr. segarków low. 
fadil, | mezrosaych. 


J" 
JÓZEF OLKUSZNIK 


dom handlowy I przemysłowy 
w Krakowie 


ulica Sławkowska 1. 23. 
Telefon Nr. 954. 


poleca najtaniej 


węgie 


z Królestwa polskiego 
Galicyi i Górnośląska. 


Wszelkie transakcye rolnicze 


lasowe i przemysłowe. 


ZA DARMO 


CENNIK. 


Zapisany w oficyałnych włoskich i austryackich = Lod uprawnionego wytwórcy przez swego stryja śp. prof. Pagliano wy- 4 "p DR £NK 

Odznaczony złotym medalem na wystawie farmaceutycznej 1894, nalezionego i podług tegoż oryginalnej rocepty wytwarzanego prepa- prof ERNESTO PAGLIANGO w NEAPOLE 
na wystawie hygienicznej 190) i na międzynarodowej wystawie ratu. Prawnie u”naay orzeczeniem najwyższego Trybunału (We- Calata $. Marco 4. 

z w Medyolanie 1906. == necya 1903) i dozwolony przez władzę sanitarną. Sprowadzać można z apteki Šceata Brachattl-Ala (Południowy Tyrol 


Kraków, niedziela 


YRUP PAGLIANO © KI Ka Prof. Ernesto Pagliano oki Neapolu l stałych tabletkach (pigułkach). 


WYKWINTNE KAPELUSZE I RĘKAWICZKI WYKONU.E > 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 13 — TELEFON Nr. 43. 
Toalety karnawałowe wedhig wzorów paryskich. 


Przy zakupnie Ruble po kor. 2.51. 


Kaszlącym 


dzieciom i dorosłym 


zapisują lekrze z doskonałym skutkiem 


THRYMOMEL SCILLAE 


Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka Thymomal Scillae przy kokluszu, jakoteż 


przy innych rodzajach kaszlu kurczowego. 


Proszę zapytać swego lekarza. 


1 fiaszka 2:20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
290 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 10 flaszek 
za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor. 


WYRÓB i SKŁAD GŁÓWNY: 


B. FRAGNERA apteka, 


c. k. nadw. dostaw. 


PRAGA-III Nr. 203. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Baczność na nazwę preparału, wy- 


twórcy i markę ochronną. 


Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRO AMERICANA 


Regularna i 


bezpośrednia 


komunikacya z Austryi do ainni: Kanady itd. 


Cena jazdy z Krakowa: 


Rozkład jazdy. 
$ a) z Tryestu do Nowego-Jorku: 


i Marha Washington . . . 14 stycznia 
klice . . . . 23 stycznia 
Oceania . . . . . . 30 stycznia 

G lara... . . . . 6 lutego 
Argentyna . . . . . . 13 lutego 
Martha Washington « « . 27 lutego 
Alice . . . . . 13 marca 
Oceania . . . . . . 20 marca 
Laura . . . . 27 marca 


Ceny kamienia już amerykański podatek. 


h) z Tryestu do Argemtyny : 


Francesca . . . . . . 27 stycznia 
Zofia Hohenberg . . . . 24 lutego 
i Francesca. . . . „14 kwietnia 


via Rio de Janeiro. — - Cona przewozu Tryest-Rio de Janairo . 


1. klasy H. klasy 
Kor..431°40 Kor. 30550 
Kor. 43140 Kor. 305°50 
Kor. 43140 Kor. 305'50 
Kor. 431'40 Kor. 30550 
Kor. 43140 Kor. 30560 
Kor. 431740 Kor. 30550 
Kor. 43140 Kor. 30560 
Kor. 431'40 Kor. 30550 
Kor. 43140 Kor. 30550 
Kor. 881:40 Kor. 65550 
Kor. 881'40 Kor. 65550 
Kor. 881:40 


Kor. 65550 


Zmiany zastrzega się. 
Jeneralna Ajencya dla Galicyl I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 


G4OLDLUST i Sp. Kraków, ul. Lubicz 7. 


(naprzeciw dworca kolejowego), 


Lwów, ul. Na Błonie L. 2. 
Biuro spedycyjno-komisowe i ZASTĘPSTWO AUSTRYAGKIEGO I p. „LLOYDU*, 


Ameryka. 


zdarza się sposobność przed odjazdem zarobienia dużo 


Kl. klasy 

Kor. 22380 
Kor. 22380 
Kor. 22380 
Kor, 22380 
Kor. 223'80 
Kor. 22380 
Kor. 22380 
Kor, 223:80 
Kor, 223:80 


Kor. 158:80 
Kor. 158:80 
Kor. 15880 
Kor. 18880 


pie- 


niędzy. — Zgłoszenia pod Ameryka przyjmuje Anoncen Expedition 
Eduard Braun, Wien l., Rotenturmstrasse 9. 


MERY TORT m iige | meza 


: EE 


42% R F 


oe aati 


(Neusteina piguiki Elisabeth). 


Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 
przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych składników ; 
używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania 


czyszczającysh pigulek*. 


zatwardzenia, 


źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 


smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają. 
Jedno pudełko, zawiernjące 15 pigułek, kosztuje 30 halerzy, 
rulon z 8 pudełek, który przeszło 120 pigułek zawiera, kosztuje 
tylko 2 korony. Fo nadesłaniu kwoty 2 koron 45 hal, następuje 
opłatna przesyłka 1 rulonu pigułek. 
Przed naśladownictwami ostrzega się usil- 

OSTRZEŻENIE ! nie. Należy żądać „Philippa Neusteina prze- 
Tylko wtedy prawdziwe, gdy każde pu- 


delko | wskazanie zaopatrzone jest naszą zaprotokołowaną marką ochronną, dru- 
kiem czerwono-czarnym „ów. Leopold* i podpisem „Philipp Neustein, Apotheke“. 
Nasze rejeairowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy 
Apteka pod „św. Leopoldem“ GEE Neusteina, Wiedań b., Plankeng. 6. 
W. Redyk, C. Jahr I H. dralewski. 


w Krakowie: K. Wiszniewski, 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 
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Osobom, które były w Ame- 
ryce lub Kanadzie i mają 
zamiar napowrót powracać 


qd 
ë 


NAPRZĄM 


21 lutego #69 


We flaszeczkach, pudełkach (proszkach) 


Nałsży żądać tylko marki fafrycznej jedynie prawdziwego syrop. 


Przy zakupnie Ruble po kor. 2:51. 


newralgia i oziebiny, 


powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspoko enia 

bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszenia 

się stawów, do usunięcia nieprzyjemneg» swądzenia używa 
się z niezwykłym skutkiem 


przeprawia do: 


EUMAN Ameryki 


i Kanady 
(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) = y l 


przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor. - : i z t 
Za poprzed. nadesłaniem K 1'50 przesyła się 1 tubę franko. YZ. WZ M G Freudber 
Za poprzed. nadesłaniom K 5'— przesyła się 5 tub franko. : TAL u B 


2a poprzed. nadesłaniem K 9'— przesyła się 10 tub franko. 
Wyrób i skład główny Główne Biura Podróży: 


$ 
Reumatyzm, podagra, i 


ANTWERPIA ROTTERDAM 
B. FRA GNE RA Apteka 10. Van Leriusstraat, Belgia | Postfach 322. Holland. 
c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 203. 


Uważać należy na nazwę preperatn i wytwórcy. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ią działa skuteczni tkich eko- 
Balsam zdrowia bach żołądkowych. Uśmierza bóle, re 
guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K. 
ładzi, lik i wybiela 
Krem boraSonowy RETE psa B a he k i 
kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K. 
TI i usuwają szybko i pewnie kaszel, 
Pastyiki pisrsiow chrypkę i zallegmienie. Cema pa- 


$ 
ł 
| % dełka 70 h. 


Filia o. k. &@ uprzyw. | 


Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego | 


w Krakowie, Płyn lub plaster na odciski G777 tewelseie 


ae) 


| 
ODDZIAŁ KASY ZALI CZKOWEJ | | aa a 
LEM «Loara | w APTECE pod „BIAŁYM ORŁEM 


nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h., plastru 80 h, 


Da m uśmierza niezawodnie wszelkie bole reumatyczne | 
aeumato i gośćcowe. Cena flaszki 1 K. I 


ptem dłużnym na spłatę w ratach tygodniowych, 
miesięczn ch lub kwartalnych. 
Udziela rówaież zaliczek na zasiaw koszio- 
wności (złota, srebra, drogich kamieni) i papie- 
rów wartościowych. 


właścicielom JADE p it. B eu za skry- 
LJ Krakowie, Rynek gł. Linia A-B Nr, 45. Dom Kościuszki, 


« | Zmiana lokalu! ż:: 
Nr rrr yny" Skład sukna i kortów B. Schönberg 


11! Baczność Cykliści 111), przeniesionym został na tą samą ulicę 
„| GRODZKA 39 ook restauracy 
Dla reklamy celem rozpowszechnienia firmy mej w Galicyi, ganez p- Mandelbau:ns 


za kor. 96-— WZŻDEC 5. Schönberg, ui. Grodzka 34 
NOWE TOWGTY styryjskie 


z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kolejowej. Pierwszorzędny SA E Bank Parcela ny W Kra kowie 


z 3-letnią piśmienną gwarancyą. Używane rowery damskie i męskie po 

kor. 40'—, 50'—, 60—, 70—. Świeże płaszcze marki „Continental“ lub Rynek główny L. dp piętro 

„Reithoffers Söhne“ po kor. 5—, 6:— i 7-—. Węże kor. 3:—, 3:50, 4+'—, d 

i 5—. Wszelkie dodatki i części składowe po cenach hurtownych. ma eh a pog Kraam s, ogodnych 
4, warunkach do rozparcelowania. Wpłaty potrzeba trze- 

podmiatoznia E A AT A TEE A T 

wery zadatek kor. 20—. Sprzedaż na raty wykluczona | Gleba jest rędzina I. klasy na równinach, przy. g0- 


3 i 5 ścińcu do Krakowa. Budynki we dworze murowane 
Maszyny do szycia „Singera od kor. 40— i drewniane. Inwentarz żywy i martwy również do 
począwszy! Mechanicy i odsprzedawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny sprzedania. 
A iej A. / > } 7 . 
firmy polskiej A. WEISSBERG, WIEDEŃ 2/2 Unt. Donaustrasse 23/N Bank parcelacyjny w Krakowie 


Specyalny Katalog darmo ??! 
„daga a Stowarzyszenie zarajastr. z ogr. poręką. 
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AJ 


2 NP LH 
e - | ej KE N 
dla utrz ymania zdrowia i | Navet une aj arany potrafią zadowolié | 
jest dbanie o regularne trawienie żołądka. : tutki ar ga ALA JS z watą | 
A jednak, jaśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza się zdolność cygarstowe ; „Salvesol” | 
do wszelkiej pracy w całem ciele. Uznanym za dobry, ze samych $ 
ki 0) ug ep zycha ftoh ziół leczniczych starannie "ESKA falgots idą yno, a. dym est cdi 
sj przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym H > 
i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, który chionn AEn toan a Sa JĘSe2Ą Sol. w, nano 
| znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przy- 
krego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów „Wata alveso 
i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy | p) Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniego moenych —wskutek 
z apteki B. Fragnera w Pradze. ; swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, 
Ostrzeżenie! Na wszystkich częściach opakowania chcąc uniknąć ko nikotyna, powinien: palić tylko w eygarniez- | 
ų znajduje się zarejestr. znak ochronny. Oryginalny bie g e okaić wystarcza na 
Skład paz Apte yy z Pramnera, 200 do 300 papierosów lub cygar. 
ERO A, AAS "203, A wy GRE Ą 1.000 sztuk tutek „Framos* 3 Kor. — 10 cygarniczek 1 Kor. 20 hal 
a > 0 Ba Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal 
Gała flaszka 2 K, pół flaszki 1 K. Pocztą : i 
Wysyła się pocztą codzień. po otrzymaniu 1'50 K wysyła się Zakład przemysłowy wyrobów papierowych sN ORI s«| 
małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 470 K 2 wielkie flaszki, za 
8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, opłatnie do wszy- 
stkich stacyi austro-węgier. pa stwa. u r y u 
Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w znaczniejszych aptekach. 3 z 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Ne. 710), i 


